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N o w o ś ć ?  N  o  w  o  ś  ć i
Potężny środek przeciwariretyczny

U R E M O S A N
 ...........   G Ą S E C K I ........... .....

Nr Reg. 1925 
z a w i e r a  8,1$ p i p e r a z i n y

Granulki musujące soli litowych, lizydynowych, urohexyny, 
piperaziny w postaci chinianu, salicylanów, cytrynianów i t. p.

W s  k a z a n i a: A rtre tyzm , (dna), reum atyzm , p iasek  mo- 
czowy, isch ias , kam ica nerkow a, z ła  p rze­
m iana  m a te rii, o tłuszczen ie  i t . p,

S p o s ó b  u ż y c i a :  Zazw yczaj s to su je  się 2 ra z y  dziennie po 
1-2 łyżeczek  w pół szk lance  ciepłej wody 
zw ykłej lub  m in era ln e j, po obiedzie i po 
ko lac ji.

O p a k o w a n i e :  F lakon  o zaw arto śc i 75 grm .

M o k o t o w s k a  F a b r y k a  C h e m i c z n o  - F a r m a c e u t y c z n a

A D O L F  6 A S E C K I  i SYNOWIE,  Sp. A k c .
Warszawa, Mokotów, ul. Belgijska 7. Oddz. Chem. w Pruszkowie.

L a b o r a t o r i u m  

H o m e o p a t y c z n o - B i o c h e m i c z n e

Dr Willmar Schwab©
Sp. z o* o.

Poznań — Al. M arc inkow sk iego  26.

p o l e c a :  

wszelkie leki homeopatyczne oraz 
podręczniki

Na żqdanie i według podanych przepi­
sów przyrządzamy dla apłek wszelkiego 

rodzaju mieszanki.

Dostawca leków homeopatycznych do 
klinik uniwersyteckich.

Zarząd 
(—) W. Lubarski

W.  M. IWIŃSKI
W arszawa. Chmielna 7. —  Tel. 627-44

Konio P. K. O. Nr. 490 
F i r m a  e g z y s t u j e  od  1 8 9 8  r o k u  

P O L E C A :
K R A J O W E  i Z A G R A N I C Z N E

naczynia ap teczn e, 
aparaty destylacyjne, 

sterylizatory,
prasy do tynktur,

w agi i odw ażniki cechow ane, 
m ikroskopy,

szyldy em aliow ane, 
sło ik i do maści, 

puszki do zió ł,
pudełka blaszane i t. p.

I

U R Z Ą D Z E N I A  APTEK
i Laboratoriów  Farm aceutycznych

Generalny reprezentant firmy

Hermann STEINBUCH
dawniej F. A. W OLFF i Synowie

w W iedn iu  i Budapeszcie.
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W dniu 10 b.m. o godz. 5 m. 30 rano zmarł w  Citta del Vaticano w 82 roku 
świętobliwego żywota Papież Pius XI, wielki przyjaciel i entuzjasta Polski. 
Wiadomość o śmierci Ojca św. Piusa XI wywarła ogromne wrażenie wśród 
narodów, a szczególnie w  Polsce, gdzie nazywano Go „polskim Papieżem“, 
jako że z Polski wyniesiony został na najwyższą godność w  Kościele

katolickim.
Naród polski, jako naród katolicki, okryty ciężką żałobą z powodu śmierci 
Ojca św. Piusa XI — kornie chyli czoło przed Majestatem Jego śmierci.

ZGON OJCA ŚW. PIUSA XI.
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STANISŁAW BINIECKI

K A M F O R A
(dokończen ie)

Wysokie ceny kam fory naturalnej oraz w zrasta­
jące zapotrzebowanie tego związku w fabrykacji 
sztucznego jedw abiu i filmów były bodźcem do szu­
kania metod otrzym ywania tego produktu na drodze 
syntetycznej. Klasyczna synteza kamfory, przepro­
wadzona przez Komppa, nie znalazła., w  technice za­

stosowania —• jak  już wspomniano -— z powodu 
swej kosztowności. Znajdująca się w handlu  kam fora 
syntetyczna jest produktem  częściowej syntezy, przy 
czym za m ateriał wyjściowy służy wyłącznie olej te r­
pentynowy. Podany schem at wskaże nam  znane tech­
nice drogi, jakim i postępuje fabrykacja kamfory.

Z 1
kam fora

I. P inen  — > chlorow odorek p inenu
—■> kam fen  — ;> e s te r  izobornylow y — ¡> izoborneol — > kam fora  
—s- e s te r  izobornylow y — ► izoborneol — ¡> kam fora 
—> Mg połączenie borneol — kam fora

II. P inen 

III. P inen

-> e s te r  bornylow y 

- > kam fora

borneol — kam fora

Podane poniżej wzory ciała wyjściowego i produk­
tów przejściowych oraz ich własności fizykochemicz­
ne ułatw ią zrozumienie metod fabrykacyjnych.
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kamfora

a  p i n e n
Olej terpentynow y zależnie od pochodzenia za­

w iera od 90 — 70% a pinenu. Najlepszym gatunkiem  
jest terpentyna grecka; nieco niższą zawartość a. p i­
nenu wykazuje francuska i amerykańska. Badania 
nad terpen tyną polską przeprowadzali ś. p. prof. 
A. Korczyński i J. Flatau. Oczyszczony a. pinen w y­
kazuje skręcalność właściwa +  50°, posiada p. wrz. 
156« c .

C h l o r o w o d o r e k  p i n e n u .
Chlorowodorek pinenu, inaczej zwany chlorkiem 

bornylu, posiada słabo korzenny smak i podobny do 
kam fory zapach. K rystalizuje w postaci blaszek o p.t. 
130—131°; już w tem peraturze pokojowej jest lotny. 
K ąt skręcalności właściwej w aha się w zależności od 
użytego oleju terpentynowego.

K a m f e n .
Jest to jedyny natu ralny  węglowodór stały  szere­

gu terpenowego. Tworzy m iękką masę krystaliczną 
o p.t. 55° i zapachu podobnym do kamfory. W przyro­
dzie w ystępuje jako składnik olejku kw iatów  poma­
rańczy, olejku cyprysowego, bergamotowego itp.

B o r n e o l  i i z o b o r n e o l .
Obydwa związki są alkoholami steieoizomeryczny- 

mi. Pierw szy tworzy m ałe przezroczyste kryształki 
o zapachu kamforowo-miętowym. P .t . . 203° — 204°. 
P.wrz. 212».

Izoborneol jest ważnym  produktem  przejściowym 
w fabrykacji kamfory. Ogrzewany z jodem  w wysoko 
wrzącym  rozpuszczalniku przechodzi w borneol.

Liczne zgłoszone paten ty  fabrykacji kam fory syn­
tetycznej dowodzą ważności tego zagadnienia, wiele 
z pośród metod zostało zarzuconych, a nowsze obej­
m ują tylko pewne fazy produkcji.

Jak  już wyżej wspominaliśmy, m ateriałem  w yjś­
ciowym w fabrykacji kam fory syntetycznej jest te r­
pentyna. Frakcję destylującą między 156° a 161° 
(pracując m etodą pierwszą) nasyca się osuszonym 
gazowym chlorowodorem. Po ukończonej reakcji 
m azistą masę poddaje się wym rażaniu, a wydzielony 
chlorowodorek pinenu oddziela się przez odwirowa­
nie. Z 100 kg oczyszczonego oleju terpentynowego 
otrzym uje się około 70 kg chlorowodorku pinenu; po-
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za tym  praw ie 8 kg tego związku pozostaje w  ługach 
pomacierzystych.

O t r z y m y w a n i e  k a m f e n u  z c h  1, o, r  o- 
w o d o r k u  p i n e n u .

Firm a Schering opatentowała następujący sposób 
otrzym ywania kam fenu1) ; 1 drobinę chlorowodorku 
pinenu poddaje 20-godzinnemu ogrzewaniu w temp. 
210°—220° pod ciśnieniem z ih  drobiną mydła. Chlo­
rowodorek pinenu w w arunkach tych przechodzi w 
kamfen, a wydzielony jako produkt uboczny kwas 
stearynowy przerabia na mydło, k tóre zużywa się do 
dalszej fabrykacji. N adreńska fabryka gumy i prze­
tworów celuloidowych otrzym uje kam fen z chloro­
wodorku pinenu w ilości praw ie teoretycznej2), ogrze­
wając ostatni związek z amoniakiem pod ciśnieniem 
w t. 180°—220° w obecności fenolu. Dobrą wydajność 
można uzyskać również, pracując następującą me­
todą3) : mieszaninę chlorowodorku pinenu, fenolu 
technicznego i stopionego octanu potasu ogrzewa się 
pod chłodnicą zwrotną, dobrze mieszając (około 8 
godzin). W ytworzony kam fen wraz z powstałym  w 
reakcji wymiennej kwasem octowym oddestylowuje 
się na łaźni olejowej. W zebranym  i zalkalizowanym 
roztworem  węglanu potasu destylacie, wydziela się 
kam fen w ilości do 96°/o. Niektóre fabryki4) otrzym u­
ją  kam fen przeprowadzając pary chlorowodorku pi- 
nemu nad substancjam i kontaktowym i jak  siarczan 
miedzi itp.

O t r z y m y w a n i e  e s t r ó w  b o . r n y l o w y c h  
i i z o b o r n y l o w y c h  z p i n e n u  i k a m f e n u .

Szerokie zastosowanie w technice znalazła me­
toda Schm idta5) : unika się niżej podaną m etodą dro­
gi okrężnej przez kam fen i produkt fabrykacji zawie­
ra  znikome tylko ilości niepożądanych związków 
ubocznych. Jeżeli działać na pinen wzgl. terpen tynę1) :
1) kwasami organicznymi (benzoesowym, ftalowym, 
salicylowym) w obecności bezwodnika kwasu boro­
wego albo 2) bezwodnikami wyżej wspomnianych 
kwasów organicznych na kwas borowy, tw orzą się 
estry bornylowe wzgl. izobornylowe; estry  te po zmy- 
dleniu dają alkohole, które utlenia się na kamforę. 
Przebieg powyższego procesu wyjaśni nam  następu­
jące równanie:

3 (RCO) 2 O +  2 B (OH) 3 —> 6 RCOOC10H17 +  B2O3
Zamiast wyżej wspomnianych kwasów organicz­

nych można stosować również kwas wzgl. bezwodnik 
octowy.

W analogiczny sposób przeprowadza A usterw eil6) 
(3 pinen, zwany inaczej nopinen, w  ester bornylowy. 
W odróżnieniu od podanych metod nowsze patenty  
Scheringa7), 8) dotyczą wyłącznie otrzym ywania es­
trów  bornylowych i izobornylowych z kamfenu: kam ­
fen podgrzewa się z kwasami tłuszczowymi do temp. 
100°, po czym tem peraturę podwyższa się powoli do 
150°. Zastosowanie kwasów tłuszczowych bezwod­
nych podnosi znacznie wydajność.

O t r z y m y w a n i e  k a m f o r y  z k a m f e n u .
Kam fen otrzym any działaniem  20% roztw oru w a­

pna sodowanego na chlorowodorek pinenu, sztucznie 
oświetlając, poddaje się utlenianiu powietrzem. P ro­
ces utleniania trw a od 5—30 dni, przy czym w ydaj­
ność nie przekracza 80% w odniesieniu do użytego 
kam fenu9) .

O t r z y m y w a n i e  k a m f o r y  z b o r i n e o l u  
i i z o b o r n e o l u .

Z pośród licznych m etod utleniania (nadm anga­
nianem  potasu, kw._ azotowym, kw. chromowym, ozo­
nem, powietrzem ), dwie tylko znalazły szersze zasto­
sowanie techniczne: 1) utlenianie katalityczne przy 
pomocy katalizatora wapniowo-miedziawo-tlenowego 
(patent fabryki Schering)10), 2) utlenianie przy po­
mocy chlorku (patent fabryki Boehringer).

W pierwszym  w ypadku odbywa się proces odwo- 
dorowania, po ukończeniu którego kam forę poddaje 
się sublim acji w aparatach aluminiowych.

W edług m etody Boehringera11) roztwór 15,4 kg 
izoborneolu w 16 kg benzenu wykłóca się z 900 1. wo­
dy chlorowej (stęż. 7,1 CI2 na 900 1. H 2O). U tlenianie 
przechodzi w  sposób praw ie ilościowy, a kam fora po 
oddestylowaniu benzenu zawiera tylko ślady chloru.

A. Hesse przez zastosowanie reakcji G riguarda do 
chlorowodorku pinenu12) otrzym ał borneol, omijając 
drogę okrężną przez kamfen, jednak dla celów fabry- 
kacyjnych metoda ta  jest za droga.

Surową kam forę syntetyczną, celem zniszczenia 
zanieczyszczeń organicznych, ogrzewa się w  temp. 
260° przez 24 godziny. Dla związania wody dodaje się 
wapna palonego, po czym pary  kam fory przeprow a­
dza się przez kolum ny rektyfikacyjne.

Z a s t o s o w a n i e  k a m f o r y .
Pom ijając lecznictwo, w którym  szerokie zastoso­

wanie kam fory jest dobrze wszystkim  znane, ogrom­
ne ilości (przeszło 90% ogólnej produkcji) pochłania 
przem ysł celuloidowy, pirotechniczny i garbarski.

L i t e r a t u r a :

1) S chering , D .R.P. 153924.
2) R hein . G um m i u n d  C e llu lo id fab rik  M annheim - 

N eckarau , D .R .P. 284246,
3) Chem . C. 1926, I, 234,
4) Schering , F .P . 703355,
5) L udw ig  S chm id t D.R. 401870,
6) G. A u ste rw e il Chem . C. 1927, II. 2116,
7) S chering , E .P . 250551,
8) S chering , E .P . 250555,
9) Société d ‘ E tu d y  p o u r le  C am phre  de Syn thèse ,

F .P . 621399,
10) D .R.P. 219043,
11) D .R.P. 177290, 177291,
12) B. 39, 1147 (1906).

Pamiętajmy, że rozwój polskiego przemysłu chem. - farm aceutycznego  
p r z y c z y n i a  s i ę  d o  u t r w a l e n i a  w i e l k o ś c i  i p o t ę g i  P a ń s t w a !
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Jak być powinno a jak jesi
W arunki pracy i płacy farm aceutów w aptekach 

Ubezpieczalni Społecznych nie są takie, jakim i być 
powinny, ze względu na społeczny charakter tych 
aptek.

Apteki te w inny w większości wypadków służyć, 
jako wzór do naśladowania, jak  to ma miejsce w nie­
których ośrodkach, gdzie apteki zostały niedawno 
założone.

Farm aceuta pracownik, którego wyłączną zasłu­
gą jest to, że ubezpieczalnie, spełniając swój obowią­
zek w ydaw ania leków chorym ubezpieczonym, obo­
wiązek w ynikający z ustaw y o ubezpieczeniu choro­
bowym, spełniają go za pośrednictw em  własnych ap­
tek, ma prawo domagania się pewności swej pracy 
i należnego m u z ty tu łu  wykształcenia i w ykonyw a­
nych czynności, uposażenia. Gdy farm aceuta, k tóry 
wszystkie swe młode lata, wszystkie swe zdolności, 
cały zapas energii i inicjatyw y poświęcił dla dobra 
instytucji, w  konsekwencji u tra ty  tych wszystkich 
walorów zostanie zwolniony z pracy, szuka dalszego 
oparcia w aptece pryw atnej czy to jako koncesjona­
riusz, czy też pracow nik i wchodzi do niej jako „homo 
novus“, gdyż zatracił z n ią kontakt, a często ma prze­
świadczenie, że poprzednią swą pracą zaszkodził so­
bie i zawodowi. Ubezpieczalnie, w danym  wypadku, 
jako niefachowcy, nie ponoszące odpowiedzialności 
za wykonanie i wydaw anie leków oraz za całokształt 
funkcjonowania aptek, w inny we w łasnym  interesie, 
starać się o wychowanie sobie takich farm aceutów  
pracowników, na których m ogłyby z całym  zaufa­
niem  polegać. Takim  farm aceutą pracownikiem  bę­
dzie tylko pracow nik pew ny swego i swej rodziny 
ju tra , dobrze wynagrodzony, a przez to oddany in­
sty tucji i powierzonej m u pracy. Obecny stan stw a­
rza niezadowolonych, a niepewność ju tra  pracow ni­
ka naraża Ubezpieczalnie na to, że siły więcej w ar­
tościowe korzystają z każdej nadarzającej się okazji 
zmiany w arunków  płacy na lepsze i odchodzą. Ko­
rzyść osobista pracownika wychodzi w  tym  wypadku 
na niekorzyść instytucji, dzięki nie uregulowaniu 
spraw y uposażeń pracowniczych.

Dotychczasowa umowa o pracę pomiędzy insty­
tucjam i ubezpieczeń społecznych a jej pracownikam i 
tj. przepisy służbowe pozwalają poszczególnym ubez- 
pieczalniom na dowolne zaszeregowanie farm aceuty 
pracownika dzięki „harm onijce“ § 35, lub też na za­
stosowanie uposażenia „ryczałtowego“ w tym  w y­
padku jeśli najniższa staw ka w ynikająca z zaszere­

gowania go w m yśl przepisów służbowych, zdaniem 
dyrekcji ubezpieczalni, jest za wysoka.

Odnośnie zaszeregowania w m yśl przepisów służ­
bowych należy odróżnić dwa m omenty: stanowisko 
adm inistracyjne w ubezpieczalni stołecznej wym aga 
większych kw alifikacji i jest więcej odpowiedzialne, 
niż identyczne stanowisko w ubezpieczalni na K re­
sach, w przeciw ieństw ie do kwalifikacji i odpowie­
dzialności farm aceuty sporządzającego lub w ydają­
cego lek w  ubezpieczalni stołecznej czy kresowej, któ­
re  są w obydwu w ypadkach jednakowe. Zatem  — far­
maceuta, którego praca wym aga jednakow ych kw ali­
fikacji i jest jednakowo odpowiedzialną, bez wzglę­
du na miejsce jej wykonywania, w inien mieć wszę­
dzie jednakow e zasadnicze uposażenie, nie negując 
dodatków obowiązujących w danym  miejscu pracy. 
Dowodzenie konieczności pobierania dodatku rodzin­
nego jest ze względów społecznych zbyteczne.

Przepisy służbowe nie spełniają i nie spełnią roli 
regulatora stosunków pracy i płacy farm aceutów  w 
ubezpieczalniach i dlatego słusznie ogół kolegów upo­
mina się o nową formę umowy, k tóra by usunęła 
wszystkie krzywdzące niedomogi.

Pracow nik wogóle, a specjalnie pracow nik insty­
tucji o charakterze społecznym, jaką  są instytucje 
ubezpieczeń społecznych, w inien pracować wydajnie 
i być świadom idei, dla której pracuje, w inien móc 
jasno patrzeć w  swą przyszłość i mieć poczucie spra­
wiedliwości społecznej, by mógł przyczynić się do 
wzrostu zdrowotności, a tym  samym do podniesienia 
potęgi Państwa.

Dotychczasowa rozpiętość uposażeń farm aceutów, 
wykony wuj ących częstokroć w  jednej aptece takie 
same czynności i posiadających jednakow e kw alifi­
kacje zawodowe, jednakow ą ilość lat p rak tyki i pracy 
w danej Ubezpieczalni, nie w pływ a dodatnio na sto­
sunki w ew nętrzne pomiędzy nimi, jako. w spółpra­
cownikami. Jest to pewnego rodzaju demoralizacja, 
odbijająca się ujem nie na wydajności pracy i nie 
przynosząca ubezpieczalni, a tym  bardziej ubezpie­
czonym żadnych korzyści.

Istniejącym i jeszcze brakam i czy niedomaganiami 
w urządzeniu poszczególnych aptek nie będę się zaj­
mował. Należy tylko nadmienić, że zgodnym i wspól­
nym  wysiłkiem  wszystkich farm aceutów  zatrudnio­
nych w instytucjach ubezpieczeń społecznych, bez 
względu na stanowisko, jakie zajm ują, można usunąć 
i b raki w urządzeniu aptek i wywalczyć sobie dobre 
w arunki pracy i płacy. JDzic

Ruch Związkowy
Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO 

S p r a w o z d a n i e  
z dorocznego Walnego Zebrania członków Z. Z. F. P., 

Oddział Lwów, odbytego dnia 17.XII.1938 r.
Na wstępie odczytano listę zmarłych, których pa­

mięć uczczono przez powstanie.
Przewodniczącym zebrania został w ybrany kol. 

Bocz. Otwierając zebranie, kol. Bocz. w ita obecnych: 
insp. farm. m gra Tomaszewskiego i delegatów1 Za­
rządu Głównego kol. kol. Dziedzica i Jankiewicza.

Następnie kol. Bocz. złożył sprawozdanie z dzia­
łalności — za okres od 15.1.38 do 17.XII.38 r. w  nastę­
pującym  brzmieniu:

Na w alnym  zebraniu odbytym  w dniu 15.1.1938 r. 
wybrano Zarząd o nast. składzie:

m gr Bocz Stanisław, m gr Niemkiewicz Zdzisław, 
mgr Podoschen Józef, mgr Friedm an Zygmunt, mgr 
Pasika Stefan, m gr Rudnicki Tadeusz, m gr Czyżowi- 
czówna Aleksandra, mgr Driks Jonasz, m gr Jakliń- 
ski Tadeusz, m gr Jasser Ignacy.
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Zastępcy: mgr Allweil Abraham, m gr Distenfeld 
Iser.

Komisja Rewizyjna: m gr B randt Józef, m gr 01- 
szański Adam, mgr W ohlman Benedykt.

Na pierwszym  posiedzeniu, k tóre odbyło się dnia 
21 J.38 r. Zarząd ukonstytuow ał się następująco: mgr 
Bocz Stanisław  — prezes, mgr Niemkiewicz Zdzisław 
— wiceprezes, m gr Friedm an Zygm unt —• sekretarz, 
m gr Podoschen Józef — skarbnik.

Pozostali koledzy weszli w skład Zarządu z m ałą 
zmianą, gdyż kol. Allweil z powodu w yjazdu zrezy­
gnował z godności członka Zarządu. Zarząd w powyż­
szym składzie pracował do końca kadencji.

Ustępujący Zarząd odbył 11 posiedzeń, zwołał 2 
nadzwyczajne walne zebrania. W poczet członków 
przyjęto 40 osób.

Z grona naszego ubył ś.p. m gr H enryk Lewites, 
wł. apteki, wielce szanowany i zasłużony kolega, 
członek honorowy Oddziału Lwowskiego Z. Z. F. P. 
i śp. kol. Roman Zieliński, b. prezes Z. Z. F. P. Od­
dział Lwów, ostatnio właść. apteki w  Łańcucie.

Sekretariat czynny był przez cały rok z w y ją t­
kiem niedziel i świąt. W szystkie prace m anipulacyj­
ne, ściśle wedle wskazówek Zarządu, wykonyw ała 
jedna siła techniczna.

Sekretariat otrzym ał 230 pism, wysłał 190 prze­
ważnie o charakterze informacyjno-zawodowym.

Przy Oddziale czynne było Biuro Pośrednictw a 
Pracy, które skierowało na wolne placówki 18 kole­
gów. Większy popyt na pracowników obserwowaliś­
my w okresie letnim. Obecnie znowu mamy 30 zare­
jestrow anych bezrobotnych.

Tematem obrad Zarządu, obok spraw  związanych 
ściśle z pracam i organizacyjnymi, było wykonanie 
dyspozycyj, k tóre w postaci wolnych wniosków zo­
stały uchwalone w ubiegłym  roku na w alnym  ze­
braniu.

Wiele czasu poświęcił Zarząd rozpatryw aniu po­
dań kolegów, ubiegających się o pożyczki, k tóre w 
miarę możności zostały udzielone.

K O N O P I E

Jak  wiadomo, konopie-siewne lub indyjskie są ro­
śliną jednoroczną, dwupienną, pochodzącą z Indyj 
Wschodnich, hodowaną głównie w  strefie gorącej, 
gdzie wydzielają, one najwięcej lepkiej żywicy i za­
w ierają m aksym alną ilość czynnych składników lecz­
niczych. Przetw ory konopii indyjskich znane są pod 
nazwą ogólną haszyszu i używane jako narkotyk u 
ludów m ahometańskich, począwszy od Indyj aż do 
Marokka. Użycie większych dawek haszyszu wywo­
łuje u człowieka zamroczenie umysłowe nieobliczal­
ne, poprostu szał — zwany przez tubylców — amo­
kiem.

Nałogowe stosowanie haszyszu przez ludzi dopro­
wadza ich do ruiny, zarówno umysłowej jak  i fizycz­
nej. W lecznictwie oficjalnym stosuje się wyciągi z 
konopi indyjskich (Extractum  Cannabis indicae), 
sprowadzanych z krajów  o klimacie gorącym.

Konopie upraw iane na włókno i nasienie w  kli­
macie um iarkowanym  jest o wiele słabsze w działa­
niu i z tego powodu, przeważnie nie stosuje się ich do 
celów leczniczych.

Nie mniej konopie były od bardzo dawna upra­
wiane w Polsce, przeważnie w  okolicach położonych

Wniosków było 5:
1) W prowadzenie podwójnej zmiany w aptekach,
2) W prowadzenie całodziennego zamykania aptek 

w niedziele i dnie świąteczne wedle turnusu,
3) W prowadzenie 40-godz. tygodnia pracy,
4) Obowiązek przymusowego świadczenia praco­

dawców w formie dostarczenia płaszczy dla pracow­
ników,

5) Przyszły Zarząd ma zwrócić baczną uwagę na 
niezatrudnianie sił niefachowych w aptekach.

Przechodząc wszystkie wnioski po kolei przekona­
m y się, że Zarząd w ram ach swych możliwości w y­
konał je.

W prowadzenie podwójnej zmiany, jak  też cało­
dziennego odpoczynku w niedziele i święta napoty­
kało początkowo, w skutek kunktatorskiej polityki 
Izby Aptekarskiej, na szereg trudności. Po w ielokrot­
nych zabiegach udało nam  się doprowadzić do 2 kon- 
ferencyj w Izbie Apt., treścią których były wyżej 
wspomniane sprawy.

Na pierwszej konferencji, k tóra odbyła się dnia 
24.IX.1938 r. w  lokalu Izby Apt. przy ul. M ikołaja 15, 
uczestniczył jako gość p. insp. farm. m gr Tomaszew­
ski Tadeusz; z ram ienia W ydziału Izby Apt.: pp. m gr 
Kajetanowicz, m gr Scheinbach, m gr Sussman, m gr 
Wojciechowski (jako reprezentant apt. prow incjonal­
nych); z ram iena naszego Oddziału kol. kol.: Bocz, 
Driks, Friedm an, Rudnicki i Lux. Uchwalono po dłu­
giej dyskusji wprowadzić na terenie działalności Izby 
Apt. zmiany dyżurów nocnych wzgl. niedzielnych 
w  ten sposób, że apteki wolne od dyżurów nocnych 
zamknięte będą od godz. 21-szej w  sobotę do 8-mej 
rano w poniedziałek, a to celem umożliwienia p ra­
cownikowi odpoczynku niedzielnego.

W spraw ie wprowadzenia podwójnej zmiany, kon­
ferencja zgodnie przyjęła za podstawę, że należy 
wprowadzić ją  w  aptekach lwowskich i prowincjo­
nalnych tam, gdzie zatrudnionych jest najm niej 3-ch 
pracowników fachowych. Konferencja postanowiła 
zwrócić się do W ydziału Izby z prośbą, by W ydział

na południowy wschód od prawego brzegu Sanu, Wi­
sły i Prypeci głównie dla włókien, które dzisiaj w y­
wozi się stam tąd w większych ilościach do woje­
wództw: poznańskiego i pomorskiego, a naw et eks­
portu je do Niemiec, Belgii i Anglii. Nasienie zaś słu­
ży do przerobu w przem yśle olejarskim.

Uprawa konopi na włókno jak  i sposoby wybiela­
nia ich, znana była w Polsce już w  odległej przesz­
łości. Oto, co o tym  mówią pożółkłe karty  dawnych 
zielarzy:

„...z konopi m am y nici, a z tych w yrabiają się róż­
ne płótna na rozm aite potrzeby.... Sposoby dogodze­
nia konopiom, aby były białe i miękkie jak  jedwab, 
może nie wszystkim  są wiadome: nieźle więc będzie, 
gdy  niektóre podam. Powiążą się nie ściskając na 
pęczki tylko garściowe i włożą się w kadź; ile było 
funtów  konopi, tyle na każdy fun t naleje się pół- 
garców zimnej wody i tyle garści mąki; zakłóci się 
aż zbieleje woda jak  mleko; naleje się potem  gorącej 
wody, wsypie się i zakłóci znowu mąką, przyda się 
drożdży od białego piwa tak, ażeby ten sos na palec 
wyżej stał. Przyłoży się ciężarem. Po dwu dniach 
przewróci się, czwartego dnia się wyjmie, wypłócze 
i wyrobi jak  zwyczajnie“ (Kluk: „O roślinach“).
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zaaprobował to postanowienie i polecił wprowadze­
nie tego na terenie działalności Izby Aptekarskiej. 
W końcu konferencja uchwaliła, że następne posie­
dzenie dla sfinalizowania umowy odbędzie się l.XII. 
1938 r.

Drugie posiedzenie odbyło się z opóźnieniem p ra ­
wie 2-tyg., bo dopiero 14.XII.1938r.

Efektem  tej konferencji było przyznanie nam  2 
świąt, tj. Bożego Narodzenia i W ielkiej Nocy; odnoś­
ne podwójnej zmiany proponowano nam  wprowadze­
nie jej tam, gdzie jest m inimum  4-ch pracowników. 
Ponieważ delegaci Związku tych w arunków  nie przy­
jęli, żądając za podstawę m inim um  3-ch pracow ni­
ków, jak  było uzgodnione na pop. konferencji, dele­
gaci Izby solennie przyrzekli i zapewnili, że postara­
ją  się o przeprowadzenie naszyfch kompromisowych 
postulatów.

Delegaci Izby broniąc się wiążącymi pełnomoc­
nictwami, nadanym i im przez zebranie aptekarzy, 
zgodzili się na wprowadzenie podw. zmiany w tych 
aptekach, gdzie jest zatrudnionych 4 i więcej pracow­
ników. Delegaci naszego Oddziału przyjęli powyższe 
do wiadomości, niemniej jednak sprawę pozostawia­
my otw artą przyszłemu Zarządowi do ostatecznego 
załatw ienia w m yśl uchwał, k tóre w dniu dzisiejszym 
Szanowne Zgromadzenie poweźmie. Z całym zado­
woleniem należy podkreślić, że dyskusja na konfe­
rencji, nacechowana była w ybitną lojalnością obu 
stron, biorących udział w  konferencji, co wskazuje 
na to, że nadszedł czas zgodnej współpracy pracow ni­
ków z właścicielami aptek dla dobra polskiej fa r­
macji.

Godzi się zauważyć, że zdobycze jakie osiągnęliś­
my w postaci całodziennego zam ykania aptek w nie­
dzielę i dnie świąteczne, jak  też wprowadzenie po­
dwójnej zmiany zawdzięczamy przede wszystkim  sil­
nem u poparciu p. insp. farm. m gra Tomaszewskiego, 
jak  też zdecydowanej postawie Zarządu, który  był 
przygotowany walczyć aż do skutku.

Oprócz włókien m iał zastosowanie i olej konopny, 
jako pożywienie i lekarstw o w rozm aitych dolegli­
wościach.

„Prócz tego pożytku gospodarskiego jest jeszcze 
drugi, z nasienia — olej, od pospólstwa w dni postne 
zażywanym. Olej ten jest zielony, m alarzom  do po­
kostu niezdatny, ile nie prędko schnący... Prócz skut­
ków odmiękczających pospolitych innym  olejom, ma 
jeszcze moc bóle uśmierzającą. ...Nie radziłbym  więc 
przynajm niej zbytniego zażywania oleju albo jak u 
pospolitego ludu, roztartego nasienia na mleko.... Wo­
da obficie z olejem dana, czyni womity. Olej obficie 
sam zażyty, znosi w prostych ludziach zaparcie. Ten­
że odmiękcza tw arde puchliny, goi blizny po ospie. 
Płoskunka (męska odmiana konopi) robi się maść 
pomocną na różę. Liście odgotowane z wodą, dają się 
napojem koniom i bydłu, przeciwko biegunce i roba­
kom. Nasienie starte  na mleko z wódką kw iatu różo­
wego lub bzowego i przyłożone na czoło, spraw uje 
sen i uśmierza ból głowy w gorączkach.

...Nasienie jest ulubione różnemu ptactwu... stąd 
kury  nasieniem żywione jaja  obficie niosą“ (Kluk: 
„O roślinach“).

Odbyły się 2 nadzw. w alne zebrania. Pierw sze w 
sprawie wyboru delegatów na XIX. Zjazd w W ar­
szawie, którym  poruczono zgłosić szereg wniosków 
w imieniu Oddziału.

Na drugim  w alnym  zebraniu - sprawozdawczym— 
delegaci zdali sprawozdanie z toku obrad.

Dla uczczenia 20-lecia Zdobytej Niepodległości, 
w myśl uchw ał Zarządu Głównego, zebraliśm y zł. 164.

Akcja Pomocy Zimowej jest w  pełnym  toku.
W program ie naszym  było urządzanie kursów do­

kształcających dla farm aceutów , które, niestety, z po­
wodu zapewnienia nas, że spraw ą tą  zajm ie się Tow. 
Apt., nie doszło do skutku.

Reasum ując widzimy, że ubiegła kadencja zamy­
ka się w  naszym  życiu zawodowym pokaźną nad­
wyżką.

Bilans jakkolw iek w ypada dodatnio, nie stoi w ża­
dnym  stosunku do możliwości, k tóre bylibyśm y w sta­
nie osiągnąć przy zupełnym  i solidarnym  poparciu 
kolegów.

Kończąc sprawozdanie i przedstaw iając wyniki 
naszej pracy W alnem u Zebraniu do oceny, Zarząd 
odchodzi w  tym  przekonaniu, że w czasie swej kaden­
cji zrobił wszystko, co leżało w jego mocy, by wyko­
nać nałożone nań obowiązki.

U stępujący Zarząd apeluje do Kolegów, by zer­
w ali wreszcie z apatią. Organizacja nasza tylko w te­
dy wypełni swe zadania, gdy za n ią będą stać wszys­
cy chętni do współpracy koledzy. Członkowie nasi 
muszą zrozumieć, że powodzenie każdej akcji, jak  
też podniesienie ciężaru gatunkowego naszej organi­
zacji, zależy od tego, czy ogół członków solidarnie 
i jednolicie ją  popiera.

W sile organizacji zawodowej leży siła pracow­
nika.

Od dynam iki pracy Związku zależy byt pracow­
nika. Siłę tę da Związkowi poważne ustosunkowanie 
się kolegów do Związku.

Przechodząc po kolei uchw ały ostatniego W alne­
go Zebrania, inform uje, że zostały one •— w ram ach

Nazwa „konopie“ stała się szczególnie popularna 
dzięki powszechnie znanem u zwrotowi: „w yrw ał się 
jak  Filip z konopi“, k tóry od niepam iętnych czasów 
do dzisiejszego dnia oznacza niedorzeczność odezwa­
nia się. W ielu historyków starało się dojść do źródła 
pochodzenia tego zwrotu i stwierdzić, jaki ma ono 
związek z konopiami. Istnieje wiele sposobów tłum a­
czenia tego zwrotu.

Najbardziej w iarygodnie przedstaw ił to Imć Am­
broży Grabowski (1819 r.) w swej książce pt. „K rót­
kie przypowieści dawnych Polaków“, gdzie na str. 34 
czytamy: „Pan Filip z Konopi (wieś w Sandom ier­
skim) płoszywszy lat 40 Turki, Tatary, Wołoszę za 
króla Olbrachta, Kazimierza i Aleksandra, osiadł 
wreszcie w swoim m ajątku i pojechał na sejmik. Lecz 
schowany w obozach, w praw ny bardziej do ścinania 
się z pohańcem niż do rozpraw publicznych, nie uw a­
żał bynajm niej na przedm iot obrady i zaczął wcale 
o czem innem  prawić. Śmiech powstał powszechny: 
„któż tam  taki w yrw ał się?“ — rzekł któryś z zie- 
mianów. — „To pan Filip z Konopi!!“ krzyknęli m ło­
dzi sąsiedzi. I odtąd prezyduje pan Filip bardzo nie­
winnie przy każdym  niedorzecznym słów ku“.

S. M.
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możliwości — przeprowadzone. Celem prac ustępu­
jącego Zarządu była popraw a w arunków  pracy i p ła­
cy w aptekach, co też w  wielkiej m ierze udało się 
osiągnąć (umowa zbiorowa, dyżury niedzielne i po­
dwójna zmiana w aptekach zatrudniających 4-ch p ra ­
cowników). Kończąc swe przemówienie przew odni­
czący oddaje głos kol. Jasserowi, który  w zastępstwie 
sekretarza odczytał sprawozdanie z ostatniego W al­
nego Zebrania, k tóre zostało przyjęte.

Z kolei odczytano sprawozdanie sekretarza z dzia­
łalności Zarządu za ub. kadencję oraz sprawozdanie 
skarbnika.

Kol. Wohlman, jako przewodniczący Komisji Re­
wizyjnej, stawia wniosek o udzielenie ustępującem u 
Zarządowi absolutorium. Wniosek przyjęto jedno­
głośnie, po czym przystąpiono do dyskusji. Kol. Di- 
stenfeld zapytuje o sprawozdanie z konferencji z Iz­
bą w  spraw ie podwójnej zmiany. Kol. Bocz w yjaś­
nia, że podwójna zmiana będzie obowiązywała od 
1.1.1939 r. dla aptek zatrudniających 4-ch pracow ni­
ków, co do innych spraw a jest otw arta i poruczona 
przyszłemu Zarządowi do załatwienia. Kol. Jank ie­
wicz pozdrawia Zarząd i Kolegów Oddziału od Za­
rządu Głównego; stw ierdza m niejszą aktywność 
Oddziału w  porównaniu z latam i ubiegłymi; Od­
działu, który  kiedyś świecił przykładem  dla in­
nych Oddziałów; skłoniło to Zarząd Główny do w y­
delegowania przedstawicieli na Zebranie Oddziału, 
aby wspólnie znaleźć przyczynę powyższego i możli­
wości przywrócenia Oddziału do dawnej aktywności. 
In terpeluje w  sprawie budżetu i prosi, by w przysz­
łości sporządzać prelim inarz budżetowy i aby skarb­
nik przygotował sprawozdania w większej ilości od­
bitek celem umożliwienia zapoznania się z nim  obec­
nym  na Zebraniu.

Kol. R ichter zapytuje w sprawie kursów prowi- 
zorskich, Kol. Bocz, wyjaśnia, że spraw a ta  z powodu 
braku zgłoszeń upadła. Na wniosek kol. Liebesmana 
dyskusję nad sprawozdaniem  zamknięto.

Z kolei przystąpiono do wyboru nowego Zarządu, 
w skład którego weszli: kio. kol.: Rudnicki, Niemkie- 
wicz, Bocz, Driks, Podoschen, Liebesman, Janusz, 
Distenfeld, Chemczuk; Jako zastąpcy: kol. kol. F ried­
man, Brenner, Jasser i Lipińska.

kol. Niemkiewicz — prezes, kol. Bocz — wicepre­
zes, kol. Distenfeld — sekretarz, kol. Chemczuk — 
zastępca sekretarza, kol. Podoschen — skarbnik. 
Członkowie Zarządu: kol. kol. Driks, Friedm an, Rud­
nicki i Janusz.

Nowowybrany Zarząd, po rezygnacji kol. Liebes­
mana, ukonstytuow ał się następująco:

Komisja Rewizyjna: kol. kol. Kunicki, W ohlman 
i Olszański.

W dyskusji nad wnioskami zgłoszono wnioski 
ustępującego Zarządu, zmierzające do:

1) W prowadzenia podwójnej zm iany w aptekach 
zatrudniających 3-ch mgr.,

2) Zorganizowania niezrzeszonych członków,
3) Zawarcia umowy ramowej,
4) Ściągania składek według norm y płac.
W dyskusji przemawiali:
Kol. Mestel — o wprowadzenie podwójnej zmiany 

dla wszystkich m agistrów bez względu na ilość p ra­
cowników w aptece,

Kol. Braunstein porusza sprawę bezpłatnej p rak­
tyki młodych magistrów.

WYSOKIE ODZNACZENIE POLSKICH FIRM 
CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNYCH

W arszawskie Towarzystwo „M o t o  r “, S. A., Za­
kłady Chemiczno - Farm aceutyczne oraz Tow. Przem. 
Chem. Farm . d. M agister K l a w e ,  S. A. zostały 
przez M inisterstwo Przem ysłu i H andlu odznaczone 
„W ielką N agrodą“ (G rand P rix ) — „za chlubne w y­
niki pracy,, na polu przem ysłu chemiczno - farm a­
ceutycznego.

Powyżej zamieszczamy reprodukcję odznaczenia.
Odznaczenie to nadawane jest bardzo rzadko, a 

w przem yśle chemiczno - farm aceutycznym  nadane 
zostało po raz pierwszy, co z uznaniem  podkreślamy.

Odznaczonym Firm om  składam y serdeczne gra­
tulacje.

Dn. 12 b. m. odbyło się posiedzenie Rady Na­
czelnej Unii Z. Z. P. U. Sprawozdanie z przebiegu 
obrad i zapadłe uchwały zamieścimy w nast. num e­
rze Kroniki.
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Kol. Liebesman, popiera wnioski kolegów i ponad­
to zaleca delegatom przeprowadzić pertrak tacje  z ap­
tekarzami, aby składki na rzecz Związku ściągane 
były przy wypłacaniu poborów.

Po dyskusji przyjęto nast. uchwały:
1) Domagać sę zniesienia bezpłatnej praktyki i
2) Dążyć do wprowadzenia podwójnej zmiany w 

aptekach zatrudniających ponad 2 pracowników.
Kol. Liebesman staw ia wniosek, by przyszły Za­

rząd zajął się urządzaniem  odczytów i pogadanek. 
Wniosek przyjęto. P. insp. Tomaszewski w yraził uzna­
nie dla zgodnego współżycia pracowników i właści­
cieli aptek i w yraził nadzieję, że postulaty zostaną 
przeprowadzone.

Na tym  posiedzenie zamknięto o godz. 1,15 w nocy.

Z ODDZIAŁU ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO
Ostatnio zostali przyjęci w  poczet członków Od­

działu nast. kol. kol.: m gr Zofia Żakowska, m gr Mo- 
dest Kuźmowicz i m gr Edw ard Łukaszewicz.

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO

Na posiedzeniu Zarządu w dniu 9.1.rb. przyjęto 
w poczet członków Oddziału kol. C z e s ł a w ę  
S z m a u z i kol. m gr J ó z e f a  G r a m z ę .

Z SEKCJI KOBIECEJ
O sta tn ie  zeb ran ie  S ekc ji K obiecej, k tó re  odbyło się w  

lo k a lu  Z w iązku  dn . 29.1. r.b . u rozm aicone było, w zb u d za ją ­
cym  w ielk ie  za in te reso w an ie  re fe ra tem , sym patyczk i S. K . — 
m g r fil. p. W ojtasiew iczów nej n a  tem a t: „Z agadn ien ie  k o b ie ­
ce, odzw ierc iad lone  w  li te ra tu rz e  p o lsk ie j“ .

W obec n ies łychan ie  obszernego m a te r ia łu  w  lite ra tu rz e  
po lsk iej, p re leg en tk a  ogran iczy ła  się do po ru szen ia  sp raw y  
kobiecej n a  podstaw ie  dw óch  znanych  książek  T. D ołęgi- 
M ostow icza: „Z n ach o ra“ i „P rof. W ilczu ra“ . O żyw ioną d y ­
skusję  w y w oła ł postępek  p. B ea ty  W ilczurow ej, p o rzu ca ją ­
cej w ielk iego  sw ego m ęża d la  człow ieka kochanego, bez 
w zględu  n a  sm u tn e  konsekw encje , k tó re  te n  czyn za sobą 
pociągnął. P y tan ie : czy p. B ea ta  w łaśc iw ie  postąp iła , jako  
człow iek —  w yw ołało  b u rz liw ą  w y m ian ę  zdań  z osta tecz­
n y m  w n iosk iem  w iększości, po tęp ia jący m  ją  ze w zględów  
etycznych  i społecznych.

Po k ró tk ie j p rze rw ie  odczy tany  został, up rzedn io  u zu ­
p e łn iony  przez  ko l. S iep racką , i o stateczn ie  o p racow any  przez 
Z arząd  S ek c ji w raz  z kol. M alczew ską —  R egu lam in  S ekc ji 
K obiecej, k tó ry  będzie  p rzed łożony  do zaakcep tow an ia  Z a ­
rządow i Oddz. W arsz. Z. Z. F . P .

W e w n ioskach  Z arząd u  S.K . p rzy ję to : a )  zw ołan ie  ze­
b ran ia  p rzedw yborczego  i b ) rozszerzen ie  p ro p ag an d y  o dzia­
ła lności S. K . n a  te re n ie  k ó ł m łodzieży akadem ick ie j.

T reściw e sp raw ozdan ie  z posiedzen ia  W ydz. K obiecego 
U nii złożyła kol. C zechow ska, po czym  odczy ta ła  R egu lam in  
tego W ydziału.. O becna n a  zeb ran iu  kol. S iep rack a  p o in fo r­
m ow ała  o o rgan izow an iu  przez  U nię  „K u rsu  społecznego k o ­
b ie t“ , k tó ry  p rzew idu je : u staw odaw stw o , p ra w a  zaw odow e 
i p racę  społeczną ko b ie t w  w alce  z k lę sk am i społecznym i. 
D la uczczenia p racy  kob ie t kol. S iep racka  po d d a ła  p ro je k t 
w yznaczenia  „D nia P racy  K o b ie t“ — co też p rzy ję to  ow a­
cyjnie.

*
S ekc ja  K obieca po d a je  do w iadom ości —  że zeb ran ie  

p rzedw yborcze  odbędzie się 26.11. r.b . w  lo k a lu  Z w iązku
0 godz. 10 m . 30 rano .

J a k  w szystk im  K oleżankom  i K olegom  z O ddziału  W a r­
szaw skiego w iadom o, od dłuższego czasu u rząd zan e  są  s ta ­
ran iem  S ekc ji K obiecej „C ZW A R TK I K LU B O W E “, n a  k tó ­
ry ch  w  b. m iłym  n a s tro ju  uczestn icy  sp ęd za ją  p rzy  m uzyce
1 w ie lu  in n y ch  ro z ry w k ach  chw ile  w o lne  od pracy .

Id ea  p rzew odn ia  „poznan ia  się“ w szystk ich  członków  
O ddzia łu  coraz b a rd z ie j zaczyna p rzes iąk ać  w śród  k o leża­
n ek  i kolegów .

O sta tn io  o trzym aliśm y  od jed n e j z ko leżanek  z Z a rzą ­
d u  S ekc ji K obiecej poniższy  w iersz , pośw ięcony  „czw ar­
tk o m “ , k tó ra  najw idoczn ie j p rz e ję ta  ich  pow odzeniem , n ie  
ty lko  b ie rze  n a d e r  czynny  u d z ia ł w  ich  o rgan izow an iu , a le 
naw et, p o siad a jąc  zdolności lite rack ie , w  te n  sposób p rag n ie  
się p rzyczynić  do coraz w iększego spopu la ryzow an ia  „czw art­
k ó w “ w śród  w szystk ich  członków  O ddziału.

Ś p iew ajm y  za ty m  w szyscy razem  (n a  n u tę  „M adelon“ ): 
G dy w  k tó ry  „C ZW A R TE K “ w olny  m acie  czas,
A do ro z ry w ek  serce  W am  się rw ie,
S E K C JA  K O B IE C A  bardzo  p ro s i W as:
P rzy jdźc ie  do Z w iązku  —  zabaw icie  się.

Są tam  m iłe  G ospodynie,
I a tra k c ji ró żn y ch  m oc,
M ożna pog rać  n a  p ian in ie ,
W  b rydża , choćby ca łą  noc...
I w  p in g -p o n g ‘a też,
Je ś li ty lko  chcesz 
T ren u j s ta le  i w y trw a le ,
A  nauczysz się.

Poza ty m  tań ce  w  ry tm  m elod ii ■— cud,
Szachy, rozm ow a, to w arzy sk a  g ra  
I  ta n i bu fe t, gdy  dokuczy  głód —
To w szystko  w ieczór —  k lubow y  Ci da.

Z. Ż.

ZABAW A TA N ECZN A  W O D D ZIA LE W A RSZA W SK IM  
Z. Z. F . P .

W d n iu  1 lu tego  rb . odby ła  się d ru g a  z ko le i w  b ieżą ­
cym  k a rn a w a le  zab aw a taneczna, zo rgan izow ana przez  O d­
dzia ł W arszaw sk i Z. Z. F. P ., n a  k tó re j, ja k  zw yk le  baw io-

■j

Fot. am . kol. M. W ołągiew icz.

Koledzy, w płacajcie regularnie składki członkowskie do Związku!



Casopis ceskosIovenskeho lekarnictwa —  organ  
Pow szechnego C zeskosłow ackiego T o w arzy stw a  F a rm a c e u ­
tycznego w  P rad ze , w  n r  12 z 30. X II. r. ub . w  a r ty k u le  r e ­
d ak cy jn y m  p t. „T em pora  m u ta n tu r“ om aw ia  „n iedo lę“ a p te ­
k a rzy  C zechów  z te re n u  Z aolzia, zw róconego Polsce w  p aź ­
d z ie rn ik u  ub . roku . Po  n a rzek an iach  n a  „ ru g i“ p rzechodzi 
do o m aw ian ia  po łożen ia  ap tek a rzy  C zechów  i ap tek , w  k tó ­
ry ch  m u s i być w szystko  zm ien ione  zgodnie z now ą F a rm a ­
k opeą  P o lsk ą  „n iezaw odn ie  now ą, bo is tn ie ją  p a rę  m iesię ­
cy, a  zupełn ie  inną , n iż  n asza  s ta ra , ósm a, a u s tr ia c k a “ . N a­
rz e k a  dale j n a  now e recep ty , in n y  sposób ich  p rzep isy w a­
n ia , now e specyfik i, że trz e b a  się uczyć „now ego“ języka , 
że p rzychodzą  ludzie  coś kup ić , a  oni n ie  ro zu m ie ją  czego 
chcą. „B ierz słow nik  do rę k i i p a trz  człow ieku, czego ta  
b ab a  chce“ . S zu k a ją  ap tek a rze  Czesi „ jak iegoś k ą tk a  w  n a ­
szej drogiej C zechosłow acji, gdzie by  się dało  uw ić  gniazdko 
n a  ap te k ę “ . Ż a łu ją  n aw e t d aw n ej sw ej nazw y  „lekarnik**, 
k tó rą  im  zam ieniono n a  „ ap te k a rz“ .

D alej a u to r  p rzechodzi do om aw ian ia  tak sy  i F a rm a ­
kopei. T ak sa  je s t je d n a k  lepsza od „daw nej czesk ie j“ , bo za 
zm ieszanie 10 proszków  liczy się zł. 1,38, czyli k c  6,90, za 
tak sę  nocną kc 5.

F a rm ak o p ea  „zaw iera  w  sobie dużo dobrego, tego n ie  
d a  się zaprzeczyć“ , jed n ak że  n ie  chcąc w y d aw ać  p ien iędzy  
n a  dostosow anie ap tek i do w ym ogów  obecnych, każd y  
z n ich  szuka „now ego m ie jsca  w  ziem i czesk ie j“ n a  u ru c h o ­

m ien ie  a p tek i i w o ła  „do całej C zeskosłow ackiej O jczyzny: 
pom óżcie nam ... a  m y  pom ożem y w am  budow ać n o w ą R e­
p u b lik ę  C zesko-S łow acką, jak o  je j ob rońcy“ .

P o e tyck ie  nastaw ien ie . S za ta  sm u tk u  C h ild e-hero ldow - 
skiego po u tra c ie  ojczyzny, k tó ra  się cofnęła  z w y d a rte j n am  
po łaci ziem i w  1920 r., sza ta  rozgoryczen ia  z ak ry w a jąca  oczy 
n a  fak t, że w raz  z cofnięciem  się w ładz  czeskich  tru d n o  się 
bez słow n ika  rozm ów ić p a n u  ap tek a rzo w i z b ab ą  —  św iad ­
czą w ym ow nie  —  o co idzie. P a n  w łaściciel a p tek i z c ie­
szyńskiego u g ią ł się, ja k  słom ka, pod  c iężarem  F arm ak o p e i 
P o lsk ie j, z ląk ł się p racy  tak ie j sam ej, ja k ą  w  1920 r . chętn ie  
n a rzu ca ł innym , a jeszcze b ard z ie j u lą k ł się b ru n a tn eg o  
szk ła  naczyń  ap tecznych  i w y d an ia  „ ty s ięcy“ n a  ich kupno . 
Śpieszy w ięc do Czech, b y  budow ać n o w ą  rep u b lik ę . S m u t­
no nam , że ta cy  budow niczow ie now ej m ocarstw ow ości b r a t ­
n iego n a ro d u  n ie  z b u d u ją  n ic  trw alszego  i n ie  podłożą k a ­
m ien ia  w ęgielnego  pod  jedność  i po tęgę  na ro d ó w  s łow iań ­
sk ich  Zachodu, bo im  ten  kam ień  będzie po trzebny .

P. J. K ra m k o w sk i

Czy może istnieć samorząd z nominacji? w  dn iu  
17 styczn ia  r . b. poseł J . M ilew sk i w ygłosił n a  k o m isji b u d ­
żetow ej S e jm u  n astęp u jące  przem ów ien ie :

„O d dłuższego czasu n a  ty m  p lenum , k tó re  się P o lską  
nazyw a, dom agano się, żeby  ubezpieczen iom  społecznym  
przyw rócić  sam orząd . M ów ię o sam orządzie  z w yboru . W

Przegląd prasy
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Fot. am. kol. M. W ołągiewicz. O dbitki pow yższego zd jęc ia  uczestn icy  zabaw y m ogą o trzym ać bezpłatn ie w sekretariacie  Z w iązku.

no się w esoło do b iałego  ra n a . C oraz liczn iejsze frek w en c ja  
ko leżanek  i ko legów  oraz ich  ro d z in  i  w prow adzonych  go­
ści op tym istyczn ie  n a s tra ja  Z arząd  naszej S ekc ji K obiecej, 
k tó ra  od pew nego  czasu w y tęża  w szystk ie  sw e siły , ab y  o r­

gan izow ane im prezy  n a  te ren ie  Z w iązku  w y pad ły  ja k  n a j ­
lep ie j. M ożna było  to  w yczuć, w śród  gości, k tó rzy  podczas 
zabaw y  lu b  opuszczając ją  ran o  zap y ty w ali nasze gospo­
dyn ie  o te rm in  n as tęp n e j.
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prostocie  ducha przypuszczałem , że sam orząd  m usi być 
z w yboru , a le  poniew aż n iek tó rzy  członkow ie te j K om isji 
m ów ią o sam orządzie  z nom inac ji, w ięc podk reślam , że cho­
dzi m i o sam orząd  z w yboru .

U bezpieczenia b ro n ią  ro b o tn ik a  i p raco w n ik a  p rzed  
k lęskam i, p rzed  k tó rem i oni sam i n ie  m ogą się obronić. 
W brew  tem u, cośm y tu  dzisiaj słyszeli, sp raw a  ubezp ieczeń  
n ie  p rzed staw ia  się różow o.

Z arządy  kom isaryczne w  ubezp ieczen iach  sporo zaw i­
niły , a  w ie lo k ro tn e  ob ie tn ice  w p row adzen ia  sam o rząd u  n ie  
zostały  spełnione.

Je s t 5 m in u t p rzed  d w u n as tą  —  w k ró tce  m oże być za- 
późno. T a jem n icą  po liszynela  jest, że re n ty  s tarcze  i in w a ­
lidzkie b ędą  —  ale  n a  p ap ierze . D laczego zasada  u b ezp ie ­
czeń d ługo te rm inow ych  (em ery ta ln y ch ) zosta ła  u trzy m an a , 
jeże li n ie  będzie m ożna w yp łacać  re n t starczych  i in w a lid z ­
kich, w obec obniżonych  sk ładek? C hyba, że ubezp ieczen ia  
d ługo term inow e is tn ie ją  n ie  poto, żeby zabezpieczyć ro b o t­
n ik a  i p raco w n ik a  n a  starość, czy n a  w y p ad ek  inw alidztw a, 
a le d la  celów  k ap ita liz ac ji w ew n ę trzn e j lu b  d la  in n y ch  ce­
lów.

A  do tego  trz e b a  dodać k a ta s tro fa ln ą  gospodarkę  w  Z. 
U. S., go spodarkę  w p ro st fan tasty czn ą , za  k tó rą  n iew iad o ­
m o k to  odpow iada.

N a p o rząd k u  dz iennym  są  ta k ie  k w ia tk i, ja k  k u p n o  p la ­
cu, k tó ry  je s t obciążony se rw itu tem  i, n a  k tó ry m  budow ać 
n ie  m ożna.

Jeszcze ży jem y  w  u s tro ju  kap ita lis ty czn y m . W łaściciel 
g rosza —  czy m a ją tk u  —  m a  p raw o  n im i dysponow ać. P r a ­
cobiorcy i p raco d aw cy  m a ją  p raw o  gospodarow ać św iadcze­
n iam i, k tó re  p łacą .

W  ubezp ieczen iu  k ró tk o te rm in o w y m  ■— chorobow ym  
w p ro w ad zan e  są  ciągłe e k sp e ry m en ty  i og ran iczen ia , a  sy ­
stem  czynien ia  zakupów  poprzez t. zw. „C en tra lę  Z ak u p ó w “ 
podw yższa w y d a tk i.

W szystk ie  te  sp raw y  w  m oim  g łębok im  p rzek o n an iu  
za ła tw ić  m oże ty lko  sam orząd  ubezpieczonych, sam orząd  —  
rzecz oczyw ista  —  pow o łany  d ro g ą  w yborów , a n ie  z n o m i­
n a c ji.“

Do sp raw y  te j będziem y m usie li jeszcze pow rócić. (P rac . 
B ankow y, n r  3/39).

W iadomości bieżące
O DZN A CZEN IA

D r E u g e n i u s z  P i e s t r z y ń s k i ,  w icem in is te r 
O pieki Społecznej odznaczony zosta ł k rzyżem  kom an d o rsk im  
z gw iazdą o rd e ru  od rodzen ia  P o lsk i za  w y b itn e  zasług i w  
służbie  państw ow ej i n a  po lu  p racy  społecznej.

Z ostali odznaczeni:
K rzyżem  N iepodległości —  kol. m g r P aw e ł Jó ze f N osz­

czyk,

M edalem  N iepodległości •— kol. m g r K a ro l C zerny,
M edalem  N iepodległości i S reb rn y m  K rzyżem  Z asług i — 

kol. m g r E d w ard  Z aw adzki,
Z łotym  K rzyżem  Z asług i —  m g r W ale ry  W łodzim irski, 

st. in sp ek to r w oj. lw ow skiego i d r  Józef P ilew sk i —  w łaśc i­
ciel ap tek i w e Lw ow ie,

S reb rn y m  K rzyżem  Z asług i —  m g r M ateusz G rabow ski, 
in sp ek to r fa rm aceu tyczny  w oj. w arszaw sk iego , m g r M arian  
R apczyński, in sp ek to r fa rm aceu ty czn y  Z.U.S., kol. m g r W ła­
dysław  T om czak i m gr A dam  Ż ółciński.

O dznaczonym  sk ładam y  serdeczne g ra tu lac je .

D RU GA  K O N FER E N C JA  W SPR A W IE  UM OW Y  Z B IO R O ­
W E J D LA  FA RM ACEUTÓW  PR A C O W N IK Ó W  I. U. S.

Dn. 26 ub. m . odbyła  się k o n fe ren c ja  p rzed s taw ic ie li Z a ­
rząd u  G łów nego Z w iązku  z w ice -d y rek to rem  D ep. U bezp. 
Społ. M in. Op. Społ., n a  k tó re j zostały  p rzed s taw io n e  m o ty ­
w y u zasad n ia jące  konieczność zaw arc ia  um ow y zbiorow ej 
d la  fa rm aceu tó w  p racow n ików  I.U.S. N astęp n a  k o n fe ren c ja  
odbędzie się w  najb liższych  dn iach  z d y rek to rem  B iu ra  P e r ­
sonalnego M. O. S.

\ KONKURS.
U rząd  W ojew ódzki w  B ia łym stoku  n in ie jszym  ogłasza 

k o n k u rs  n a  o tw arc ie  d rug ie j a p tek i pub licznej w  G r a j e ­
w i e  ze s tanow isk iem  p rzy  u licach : B iskupa B andursk iego  
(po obu s tro n ach  u licy ), 9 P u łk u  S trzelców  K onnych  (po 
obu stro n ach  u licy ) i M arszałka  P iłsudsk iego , poczynając 
od rogu  ulic  B erk a  Jo selew icza i P ocztow ej w  k ie ru n k u  
g ran ic  m iasta .

K oncesja  będzie  udzie lona  n a  zasadzie  U staw y  d la  f a r ­
m aceu tów  i ap te k  z 1844 r. oraz rozpo rządzen ia  M in istra  
Z d row ia  Publicznego  z d n ia  10 lipca  1920 r. (Dz. U. R. P . 
z 1920 r . n r  62, poz. 411).

U b ieg a jący  się o uzyskan ie  te j koncesji w in n i w  p rz e ­
ciągu  4 tygodn i od d n ia  ogłoszenia w  „M onitorze P o lsk im “ 
k o n k u rsu  n adesłać  do U rzędu  W ojew ódzkiego opatrzone 
p rzep isan ą  o p ła tą  s tem p low ą podanie , do k tó rego  n a leży  do­
łączyć d okum en ty , w yszczególnione w  § 5 in s tru k c ji M in i­
s tra  S p raw  W ew nętrznych  z d n ia  1 czerw ca 1931 r. o spo­
sobie ud z ie lan ia  koncesy j n a  zak ład an ie  ap tek  (M onito r P o l­
sk i n r  136, poz. 204).

W łaściciele ap tek , od k tó ry ch  op in ie  n ie  by ły  żądane, a 
k tó rzy  sądzą, że p rzez  o tw arc ie  now ej a p tek i egzystenc ja  ich 
ap tek  będzie  zagrożona, m ogą w  te rm in ie  4 -tygodn iow ym  
od d n ia  ogłoszenia n in iejszego  w  „M onitorze P o lsk im “ 
w nieść do U rzędu  w ojew ódzkiego  u m o tyw ow ane  za rzu ty  w  
m yśl p rzep isów  in s tru k c ji o sposobie udz ie lan ia  koncesji n a  
zak ład an ie  a p te k  (M onito r P o lsk i n r  136, poz. 204 z dn ia  
16. V I. 1931 r .) .

(— ) D r A n d rze j K osiński.
K ie ro w n ik  O ddziału  Z drow ia.

Z M IA N A  W ŁA SN O ŚC I

I. P odo lsk i n a b y ł n a  w łasność po łow ę a p tek i Ł. D ala  w  
Ł u c k u .

Z ygm un t K o te r w ydzie rżaw ił ap tek ę  Sukc. J .  O rłow ­
skiego w  S o k o ł o w i e  P o d l a s k i m .

PR Z E N IE S IE N IE  A P T E K I

W  dn. 22 s tyczn ia  r.b . zo stała  p rzen iesiona  a p tek a  „W a­
w el“ U bezpieczaln i Społecznej w  Sosnow cu do now ego ob­
szernego now oczesnego pom ieszczen ia  p rzy  ul. R ydza-Ś m i- 
głego.

Z K O ŁA  FA RM ACEUTÓW  STUD. U. J . P.

W d n iu  9.II. odbyło się zw yczajne  w a ln e  zeb ran ie  K oła 
F a rm aceu tó w  S tud . U. J . P . N a zeb ran iu  b y ł obecny K u ra to r  
K oła  p ro f. d r  O sm an A chm atow icz. Po  sp raw o zd an iu  z dz ia­
ła lności u stępu jącego  za rząd u  i d y sk u s ji n a d  sp raw o zd an ia -
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S M A C Z N Y

SYRO P I TABLETKI 
P R Z E C I W  K A S Z L O W E
działają kojąco I przeciwzapalnie 
we wszelkich schorzen iach d róg  
oddechowych ostrych i przewlekłych

Dzieciom: 2—B razy dziennie po 1 łyżeczce 
Dorosłym: 2—3 razy dziennie po 1 łyżce Hub 

4~8 tabletek do pow olnego ssania

Syrop —  Flakon 150 g.
Tablełki-pud. blasz. 20 tabletek do ssania

GWAJAKOLOSULFONIAN 
D W U E T Y L O A M I N Y

TUSSINON ÊLJPIESs
Z A W I A D O M I E N I E

Z a rzq d  O d d z ia łu  W a rsza w sk ie g o  Zw . Zaw . 
Farm. Prac. niniejszym zaw iadam ia  Szan. Kol., 
iż w dniu 4  m arca r. b. odbędzie  się  W a l n e  
R o c z n e  Z eb ra n ie  C z ło n k ó w  O d d z ia łu  W a r ­
szaw sk ie go  o godz. 2 2 -e j  w l-ym term inie 
i o godz. 22-ej m. 3 0  w II-im terminie.

PO RZĄDEK DZIENNY:

1. Odczytanie protokółu z ostatniego rocznego zebrania,

2. Sprawozdanie Zarzqdu:
a) ogólne,
b) finansowe,
c) Komisji Rewizyjnej,

3. Wybory:
a) Zarzqdu,
b) Komisji Rewizyjnej,
c) Sqdu Koleżeńskiego,

4. Wolne wnioski.

Obecność obowiązkowa.

Sekretarz:

( —)  S t. Kalinowski

Z koleżeńskim pozdrowieniem

Prezes:

(—)  M. S tankiew icz

„SYNTHESA"
Zakłady Chem iczne sp. z o. o.

W arszawa, ul. Dolna Nr 4.

Tel. N r  N r  4 -37 -12  i 4-37-18

polecajq preparaty własnej;! produkcji :

AMMONIUM BROMATUM 
CALCIUM BROMATUM 

MAGNESIUM BROMATUM 
STRONTIUM BROMATUM 

CAMPHDRA|MONOBROMATA 

C A L C I U M  L A C T I C U M  
F E R j R U M  L A C T I C U M

odpow iadające  II Fa rm akope i Polskiej 

po cenach niższych od zagran icznych

W Z O R Y  O R A Z  O F E R T Y NA Ż Ą D A N I E .



48 KRONIKA FARMACEUTYCZNA Nr 4

mi, w ybrano  now y zarząd  n a  ro k  1939/40, k tó ry  u k o n s ty tu ­
ow ał się w  n ast. sposób:

P rezes —  W itold  K asperk iew icz , w iceprezes I — E uge­
niusz M uszyński, I I  w iceprezes — S te fan  G roszkow ski, se ­
k re ta rz  •— S te fan ia  C iecierska, sk a rb n ik  —  S tan is ław  B rzes­
ki, zast. sek re ta rza  —  E lżb ie ta  L au , k ie r . b ib lio tek i — A lic ja  
W ittem berg , zast. k ier. b ib lio tek i —  M. P o tocka, k ie r . sekcji 
sam opom ocy —  W acław  A nioł, k ie r . sek c ji tow arzysk ie j —  
R om uald  Z arębsk i, zast. k ie r . sek c ji to w arzy sk ie j ■— Je rzy  
R dzanek, k ie r . sekc ji naukow ej —  R om uald  Solarz, k ier. 
kom isji w ydaw niczej —  K azim ierz  M aciejew ski, k ie r  sk le ­
p u  I — J a n  M isiew icz, k ie r . sk lepu  II  ■— W anda  M ajerów na, 
k ier. sekc ji re w in d y k acy jn e j •—• Ja n u a r iu sz  W iśniew ski.

K. F.

Z A PISY W A N IE  ŚRODKÓW  LEC ZN ICZY CH  D LA  
U B O G ICH  CHORYCH.

Pism o okólne M in. Op. Społ. z d n ia  10 g ru d n ia  1938 
ro k u  n r  Z n 3e/12— 8 do u rzędów  w ojew ódzkich , k o m isa ria tu  
rząd u  n a  m . st. W arszaw ę i s ta ro s tw  (Dz. U rz. M. O. Sp. 
n r  26 z 20 g ru d n ia  1938 ro k u ) .

W  zw iązku  z po w sta ły m i w ątp liw ośc iam i co do sposobu 
stosow an ia  przep isów  § 14 rozporządzen ia  M in is tra  O pieki 
Społecznej z d n ia  24 czerw ca 1938 r. o o k reś lan iu  cen  ap tecz­
nych  (Dz. U. R. P . N r 58, poz. 454) p rzy  zap isyw an iu  leków  
d la  chorych  ubogich  •—• M in isterstw o  O piek i Społecznej w y ­
jaśn ia , co n as tęp u je :

Ś rodk i lecznicze, w ym ien ione  w  za łączn iku  n r  4 w yżej 
w ym ienionego  rozporządzen ia, zap isu je  się w y łączn ie  cho­
ry m  ubogim .

L ek arze  m ogą zap isyw ać le k a rs tw a  d la  chorych  ubogich  
ty lko  w  ty ch  p rzy p ad k ach , gdy  u d z ie lą ją  pom ocy lek a rsk ie j 
b ezp ła tn ie  lu b  n a  w a ru n k a c h  u lgow ych  i gdy  n abyc ie  le ­
k a rs tw a  przez  chorego po cen ie  n o rm a ln e j s tan o w i w  danej 
chw ili rzeczyw istą  trudność . Z a  u lgow ą pom oc na leży  ró w ­
nież uw ażać  pom oc le k a rsk ą  udzie loną  p rzez  lek a rza  ch o re­
m u  ubog iem u w  ośrodku  zd row ia  lub  w  p rzychodn i społecz­
n e j, jeże li n ie  je s t udz ie lan a  pom oc w  n a tu rz e  (w  lek ach ). 
N ie m a  n a to m ia s t po d staw y  do zap isyw an ia  przez lek a rzy  
lek a rs tw  n a  re c e p ty  „pharm acopoea p ro  p a u p e re “ osobom , 
k tó re  m a ją  p raw o  do o trzy m y w an ia  le k a rs tw  n a  koszt in - 
s ty tucy j rządow ych , sam orządu  te ry to ria ln eg o  oraz ob ję tym  
państw ow ą pom ocą le k a rsk ą  (W . F . 3).

K S IĘ G A  JA Z D Y  P O L S K IE J

Od A d m in is trac ji „K sięg i Ja z d y  P o lsk ie j“ o trzym aliśm y  
pism o z p ro śb ą  o zalecen ie  członkom  naszej o rgan izac ji n a ­
b y w an ia  tego cennego dzieła, p rzedstaw ia jącego  w span ia łe  
k a r ty  h is to rii naszej k a w a le rii w  epokach  przedrozb io row ej, 
porozbiorow ej i w  Polsce O drodzonej. D zieło to, obe jm u jące  
450 stron  d ru k u , ozdobione 24 ko lo row ym i p lanszam i i k i l ­
k u se t ilu s trac jam i —  p rzed s taw ia  w ie lk ą  w arto ść  h is to ry czn ą  
i a rty sty czn ą  i w  zupełności zasługu je  n a  po lecen ie  go K aż­
dy nabyw ca dzieła p rzyczyn i się do p ro p ag an d y  ob rony  k r a ­
ju  i szerzenia  w iedzy  o W ojsku  Polsk im .

Oto treść  dzieła: 1) p rzedm ow a, 2) za ry s h is to r ii ta k ty ­
k i k aw a le rii po lsk iej, 3) k a w a le ria  w  Polsce p rzed rozb io ro ­
w ej, 4) k aw a le ria  w  la tach  porozbiorow ych , 5) k a w a le ria  
P o lsk i O drodzonej, 6) ro la  k a w a le rii w  przyszłości, 7) w o­
je n n e  m e try k i pu łków  k a w a le rii po lsk iej, 8) a r ty le r ia  konna, 
9) koń  kaw ale ry jsk i, 10) sz tan d a ry  Ja z d y  P o lsk ie j, 11) lis ta  
k aw alerzy s tó w  odznaczonych o rd e rem  w o jen n y m  „V irtu ti 
M ilita ri“, 12) lis ta  po ległych k aw ale rzy stó w  i 13) k aw a le ria  
po lska  w  pieśni, l i te ra tu rze  i sztuce.

C ennik  K sięgi Jazd y  P o lsk ie j: zł. 65 —  za egzem plarz 
popu la rny , zł. 85 —  za egzem plarz zw ykły , zł. 150 —  za

egzem plarz  luksusow y. L iczba n u m ero w an y ch  egzem plarzy  
luksusow ych  je s t w  n a jb a rd z ie j w y k w in tn e j i kosztow nej 
szafie  ogran iczona do 500. R ozp ła ty  dopuszczalne —  do 12 
m iesięcy . Od p rzed s taw ic ie li na leży  żądać okazan ia  leg ity ­
m acji.

N ad sy ła jący  ca łą  k w o tę  z gó ry  o trzy m u ją  w y d ru k o w an y  
n a  p ierw szej k a rc ie  K sięgi ozdobny e x -lib r is  z im ien iem  
i nazw isk iem  osoby, d la  k tó re j p rzeznaczony  je s t egzem plarz. 
R óżnica m iędzy  w y d an iem  zw yk łym  a p o p u la rn y m  polega 
n a  jak o śc i i trw a ło śc i p a p ie ru  oraz n a  ro d z a ju  opraw y.

A d re s  A d m in is tra c ji K sięg i Ja z d y  P o lsk ie j: W arszaw a, 
ul. B aga te la  N r 8/9, te l. 9.14-55.

W C ZA SY  ZIM O W E.

L iga P o p ie ra n ia  T u ry s ty k i, D e leg a tu ra  w  W arszaw ie, 
n ad es ła ła  n am  k o m u n ik a t o w czasach  zim ow ych, k tó ry  w  
całości po d a jem y  do w iadom ości Szan. C zyteln ików .

W  celu  u d o stęp n ien ia  ja k  na jsze rszy m  w ars tw o m  p r a ­
cow ników  um ysłow ych  i fizycznych  o raz  ich  rodzinom , k tó ­
ry m  n ie jed n o k ro tn ie  w a ru n k i m a te r ia ln e  n ie  p o zw ala ją  
spędzać u rlopów  w  drog ich  uzd row iskach , L iga  P o p ie ran ia  
T u ry s ty k i w  dalszym  e tap ie  za in ic jow anych  w czasów  p r a ­
cow niczych w  lecie  r. 1938, w  b ieżącym  sezonie zim ow ym  
ro k u  1939 zorgan izow ała  „W czasy Z im ow e“ w  12-tu  m ie j­
scow ościach położonych n a  te re n ie  w o jew ództw a k ra k o w ­
skiego i lw ow skiego, u m ożliw ia jąc  p raw d z iw y  w ypoczynek  
i k o rzy s tan ie  ze spo rtów  zim ow ych w  p ięk n y ch  górsk ich  
m iejscow ościach , p o s iada jących  doskonałe  te re n y  n a rc ia r ­
skie.

D zięk i w y d a tn em u  p o p arc iu  te j a k c ji p rzez  M in is te r­
stw o K o m u n ik ac ji w  postac i udzie lonych  75%> zniżek n a  
p rze jazd  k o le ją  w  obie s tro n y  w  okres ie  od d n ia  14. X II. — 
1938 r . do 31. III . —  1939 r. za  k a r ta m i uczes tn ic tw a  L igi 
P o p ie ran ia  T u ry s ty k i oraz n iezw y k le  n isk iem u  kosztow i 
u trzy m an ia , bow iem  6-cio dn iow y  p o b y t w  ta k ic h  ośrod­
k ach  ja k  R ajcza , U jsoły , Je le śn ia , R adziechow y-W ieprz, 
K orb ie lów , Sól, S tra szy n a , K oszaraw a, H ucisko, R ozłucz lu b  
O lszanica, o b e jm u jący  nocleg, m ieszkan ie , ob fity  posiłek  (4 
razy  dzienn ie) o raz  obsługa  w ynosi zaledw ie zł. 19.80 od oso­
by, ro bo tn icy  i p ra c u ją c a  in te lig en c ja  n ie  k o rzy s ta ją ca  z 
żadnej f ila n tro p ii w  bardzo  licznych  p rzy p ad k ach  są  w  s ta ­
n ic  p o k ry w ać  w y d a tk i zw iązane z w y jazdem  n a  w czasy  z i­
m ow e z w łasnych  zaoszczędzonych funduszów , bądź  też  k o ­
rzy s ta ją c  z pożyczek, u d z ie lanych  im  przez  pracodaw ców , 
docen ia jących  w arto ść  zdrow ego i w ypoczętego p racow n ika , 
m asow o w y jeżd ża ją  n a  w czasy  zim ow e.

P rag n ąc  dalszego spo p u la ry zo w an ia  ak c ji w czasów  z i­
m ow ych pośród  szerokich  w a rs tw  pracow niczych , L iga P o ­
p ie ra n ia  T u ry s ty k i D e leg a tu ra  w  W arszaw ie  p ro s i u p rz e j­
m ie  o rozw ażen ie  sp raw y  k ie ro w n ik a  p racow n ików  przez 
P . T. n a  w czasy  zim ow e.

E w en tu a ln e  zapo trzebow an ie  n a  k a r ty  uczestn ic tw a  
oraz zap y ta n ia  w  sp raw ie  b liższych in fo rm acy j k ierow ać 
na leży  do L ig i P o p ie ran ia  T u ry s ty k i D eleg a tu ry  w  W arsza­
w ie, u l. T arg o w a 74 (te le fon  10-13-87), w zg lędn ie  do P rz e d ­
s taw ic ie ls tw  L P T  n a  n a s tęp u jący ch  s tac jach  ko lejow ych:

A leksandrów , B ia ła  P od laska , B ędzin  M iasto, C zęsto­
chow a, C iechanów , D ąb row a G órnicza, K u tno , Koło, Ł uków . 
Ł ęczyca, Łódź F ab ryczna , Łom ża, M ińsk  M azow iecki, M ła­
w a, O tw ock, O stro łęka , P łońsk , P ab ian ice , P io trk ó w , P ru sz ­
ków , R adom sko, Siedlce, Sochaczew , S ieradz, Sosnow iec, 
P łn ., S trzem ieszyce P łn ., Sk iern iew ice , W arszaw a G łów na 
O sobowa, W arszaw a Gd., W arszaw a W ileńska, W yszków , 
W łocław ek, Ż y rardów , Z d u ń sk a  W ola i Z aw iercie , k tó re  p o ­
nad to  w y d a ją  b ezp ła tn ie  b ro szu rk i in fo rm acy jne , z aw ie ra ­
jące  obszerny  opis w czasów  zim ow ych.
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250.000 PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH ZRZESZONYCH W 40 ZWIĄZKACH rozu­
miejąc tę wielką prawdę, że obroną swych praw trzeba kierować własnymi rękami — założyło 
pismo „DZIENNIK POWSZECHNY“.

Zadaniem tego pisma jest obrona praw świata pracy.

„DZIENNIK POWSZECHNY“ pracować chce dla ŚWIATA PRACY chce każdemu czy­
tającemu pracownikowi zastąpić wszystkie inne pisma, INFORMUJĄC SZYBKO DOKŁADNIE 
I BEZSTRONNIE.

„DZIENNIK POWSZECHNY“ przynosi codziennie szereg wiadomości z frontu walki 
o prawa dla świata pracy. WSZYSTKO CO MOŻE INTERESOWAĆ KAŻDEGO INTELIGENT­
NEGO CZŁOWIEKA W POLSCE, ZNAJDZIESZ W „DZIENNIKU POWSZECHNYM“.

JASNYM WIĘC JEST

że obecnie zagadnienia zawodowo-gospodarcze nabrały wagi społeczno-politycznej, 
że muszą być z tego stanowiska dyskutowane i omawiane, 
że świat pracy musi mieć prasę nie tylko zawodową,
że „Dziennik Powszechny“ realizacji postulatów pracowniczych pragnie ideowo służyć i o nie 

bojować.

ZAPRENUMERUJ WIĘC „DZIENNIK POWSZECHNY“ I INNYCH DO PRENUME­
RATY ZACHĘCAJ.

Prenumerata miesięczna wraz z odnoszeniem do domu w Warszawie codziennie rnao do 
godziny 7-mej kosztuje zaledwie 8 groszy dziennie — 2 zł. 30 gr. miesięcznie.

Wydawnictwo „DZIENNIK POWSZECHNY“ 

Aleje Jerozolimskie 35 m. 13 
Telefon 9.66-90 

W a r s z a w a

W łaścicie l rozrachunku (nazwa wydawnictwa)

DZIENNIK POW SZECHNY
Nr rozrachunku

271

na zł

Wpłacający:
(nazwisko) ......

(imię) ............

Pociła:—

m iejscow ofó

ulica ............

numer domu numer m ieszkania .

: a.i !*

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY
Nr rozrachunku

271

na zł
złote słownie

n ry *  wyżej

Właściciel rozrachunku (nazwa wydawnictwa):

DZIENNIK POWSZECHNY
Warszawa, Al. Jerozolimskie 35 m. 13

POCZTA:

podpis
przyjm ującego

Numer nadawczy Stempel okręgowy



50 KRONIKA FARMACEUTYCZNA Nr 4

ORZECZNICTW O SĄDU N A JW Y ŻSZEG O  W SPR A W A C H  
PR A C O W N IC ZY C H

P ozostaw ien ie  przez  p racodaw cę  n a d a l w  p racy  p raco w ­
n ików  n a  m ie jscu  p racy  po p rzep raco w an iu  ju ż  n o rm aln e j 
ilości godzin, p rzew idz ianych  w  a rt. 1 u s taw y  o czasie p r a ­
cy w  przem yśle  i h an d lu , choćby n aw e t z ich  zgodą i za zw ol­
n ien ie  ich od p racy  w  inne  dni, oraz n iep rzek roczen ie  p rzy  
ty m  ogólnej ilości godzin  p racy  w  tygodn iu , je s t sprzeczne 
z p rzep isam i w yżej p rzy toczonej u s taw y  i s tanow i p rzed łu że­
n ie  godzin p racy  p o n ad  n o rm ę  ustaw ow ą, z aw ie ra jąc  cechy 
p rzes tępstw a  z a rt. 1 i z zagrożeniem  san k c ją  z a rt. 18 cyt. 
ustaw y.

U staw a ta  w y d an a  została  w  celu  u reg u lo w an ia  czasu 
za jęc ia  p racow n ików  ze w zg lędu  n a  p rzec ię tn y  zapas sił f i ­
zycznych i um ysłow ych , ja k ie  się p rzy  p racy  zużyw ają , u zn a ­
jąc  iż pozostały  czas p o n ad  8 godzin  n a  dobę n a leży  pozo 
staw ić  p raco w n ik o w i częściowo n a  spoczynek i odśw ieżenie 
sił, częściowo n a  dopełn ien ie  obow iązków  społecznych i f a ­
m ilijnych . T a in ten c ja  je s t p o d staw ą  w y d an ia  pow ołanej 
u s taw y  i w y n ik a  z ca ło k sz ta łtu  je j p rzepisów .

S. N. z dn . 19.X.1937 r . 1. K . 888/37.

S przeciw  p racow n ika , b y  zosta ł on zgłoszony do u b ezp ie ­
czenia, ja k  rów nież  ew en tu a ln e  zrzeczenie  się przez n iego 
p rzyszłych  u p raw n ień  ubezp ieczen iow ych , są  n iew ażn e  i b ez­
skuteczne.

P racodaw ca , k tó ry  z pow yższych p rzyczyn  n ie  u b ezp ie ­
czył p racow n ika , je s t odpow iedzia lny  m a te ria ln ie  za  szkody, 
w yrządzone p raco w n ik o w i lub  jego  ro dz in ie  p rzez  zan ie d b a ­
n ie  p rzep isan y ch  zgłoszeń.

S. N. z 14.XII.1936, C.III.718/35.

Z an ied b an ie  zgłoszenia p raco w n ik a  do ubezp ieczenia  sa ­
m o przez  się s tanow i w in ę  p racodaw cy  i sk u tk u je  jego  o d ­
pow iedzia lność n ieza leżn ie  od tego, czy dz ia ła ł on w  dob re j 
w ierze, czy też św iadom ie n a  szkodę p raco w n ik a . U bezp ie­
czenie p raco w n ik a  w  inne j in s ty tu c ji ( ja k  np . F u n d u sz  B ez­
robocia) m ogłoby jed y n ie  sk u tkow ać  zm nie jszen ie  p o szuk i­
w anych  p re ten s ji, o ile  zostałoby  stw ierdzone, że in s ty tu c ja  
ta  w y p łac iła  p raco w n ik o w i p ew n ą  kw o tę  z ty tu łu  p racy .

S. N. z 8.XI.1932, I. C .279/32.

P raco d aw ca  je s t odpow iedzia lny  za szkody, w yrządzone 
przez n iezgłoszenie p raco w n ik a  do ubezpieczen ia , bez w zglę­
du  n a  fa k t  zgłoszenia się p raco w n ik a  do Z ak ład u  o św iad ­
czenie dop iero  po te rm in ie  p rzed aw n ien ia .

S. N. z 28.11.1936, C. 11.2298/35, Zb. U rz. 42/37.

Z K A R T Y  Ż A ŁO B N EJ.

W dn. 2 b. m . zm arł kol. m g r V a c l a v  K a ż d a ,  czyn­
ny  członek O dborove o rgan isace  cs. zam estn an y ch  lek a rn ik u  
w  P radze , uczestn ik  w ie lu  kongresów  k ra jo w y ch  i zag ran icz­
nych, re d a k to r  czasopism a ,,L ekarn icke  L is ty “ .

W dn. 27 s tyczn ia  rb . zm arł w  M ostach, p rzeżyw szy  la t 
69, śp. A  d a  m  G o 1 i s z e w  s k  i, p row izo r fa rm ac ji, b. w ie ­
lo le tn i członek O ddzia łu  W arszaw skiego  Z .Z .F .P ., b . p raco w ­
n ik  a p te k i U bezp ieczaln i Społecznej N r 6 w  W arszaw ie.

Cześć Jego  pam ięci !

F irm a  c h rz e śc ija ń sk a . Ż  q d a  ć o f e r t .C e n y  konku rencyjne . __________________________ ___________________

F r a n c i s z k a  P e ł k a  Jra„Ł!!!U
Szkło apteczne, chem iczne, lab o ra to ry jn e ; a r ty k u ły  codziennego u ż y tk u  w ap tekach , szkło  san ita rn e , po rce­
la n a  ap teczna, puszk i b laszane  do ziół, n aczy n ia  kam ienne do m aści, szy ldy  do szuflad , s te re liz a to ry , p ra sy  
do tin c tu r . A p a ra ty  desty lacy jn e . W szelk ie p rzedm io ty  i p rzy rząd y  w edług w ym agań  F arm ak . Polsk.

N a p i s y  w p a l a n e  i o l e j n o  m a l o w a n e . C a ł k o w i t e  u r z ą d z e n i a  a p t e k ,  l a b o r a t o r i ó w  i d r o g e r i i .
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Głosy czytelników

m KRONIKA FARMACEUTYCZNA

O trzym aliśm y  poniższy lis t od kol. Z aw ad z­
kiego, k tó ry , ja k  sam  pisze, je s t „m oże trochę  
spóźniony“ , gdyż po lem izu je  z tre śc ią  a r ty k u łu  
kol. W alczaka p .t. „P rzyczyny  i sk u tk i“ zam iesz­
czonym  w  N r 16— 17 K ro n ik i F a rm . z ro k u  ub. 
W yw ody listu , jak k o lw iek  n ie  zgadzają  się z p o ­
jęc iem  ogółu fa rm aceu tó w  p racow n ików  n a  p o ­
w yższą sp raw ę, d ru k u je m y  w  m n iem an iu , że  kol. 
W alczak  ponow nie  zab ie rze  głos. Red.

Szan. kol. W alczak  n eg a ty w n ie  odniósł się do w y su n ię ­
tego przez  kol. A nasiew icza  zam ia ru  zw iększenia  ilości p r a ­
cow ników  fa rm aceu ty czn y ch  p rzez  spow odow anie w iększego 
ich dop ływ u  n a  s tud ia . N ależałoby  się z ty m  zgodzić choćby 
ze w zg lędu  n a  n iepow iększan ie  ilości m a lk o n ten tó w  sk aza ­
nych  n a  coraz w iększą  p au p ery zac ję  ju ż  p rzez  sam ą po litykę  
rząd u  w  s to su n k u  do ap tek . K ol. W alczak  je d n a k  a rg u m e n ­
tu ją c  sw o ją  n egac ję  w obec n ie fo rtu n n e g o  p ro jek to d aw cy , 
pow iada, że te n  o s ta tn i, pow o łu jąc  się n a  m ożliw ość przyszłej 
w o jn y  i po trzeb ę  n a  te n  czas w iększej ilości fa rm ak ó w  — 
podchodzi do te j sp raw y  ze s tro n y  „ inne j i o sob liw ej“ . I n ­
sy n u u je  w  dalszym  ciągu  sw ych  w yw odów  w łaścicielom  a p ­
tek  h ip o k ry z ję  i tw ierdzi, że chodzi im  w  ty m  w y p ad k u  ty l­
ko o po tan ien ie  p racy . W łaśn ie  tego obdz ie ran ia  w szystk ich  
i każdego z osobna z dob re j w ia ry  n a w e t w  s to su n k u  do P a ń ­
stw a  tru d n o  m i je s t zostaw ić bez odpow iedzi.

Bo m oże Sz. kol. W alczak p o fa tygow ałby  się w y jaśn ić , 
z jak ie j on znów  s tro n y  podchodzi do zag ad n ien ia  i co s ta ­
now i ob iek t jego rów nież  m ocno osobliw ej pieczy? Bo m oż­
n a  rozum ieć, że k w estia  ob rony  p ań stw a , jak o  je d n a  z n a ­
czelnych sp raw  narodow ych , pew n y m  osobistościom  o m ię ­
dzynarodow ych  p rzek o n an iach  m oże w ydaw ać  się n ie  szcze­
r ą  i b łah ą , a le  sk ąd  ta  z łośliw a n iechęć  do stan u , k tó ry  je sz ­
cze dzisiaj zapew n ia  nędzną, a le  bądź  co bądź, n ieza leżną 
egzystencję  farm aceucie .

A  m oże to  z w iary , że w łaśn ie  op ieką  m iłościw ie n am  
dzisiaj p an u jąc y ch  czynników  n a  raz ie  w p ro w ad za jący ch  
p u n k ty  rozdzielcze i s ta le  p o garsza jąca  się sy tu ac ja  ap tek , 
a w ięc i w szystk ich  fa rm aków , że ta  w łaśn ie  op ieka  zapew ni 
n am  n a leży tą  n a  przyszłość egzystencję?

Kol. W alczak  w  sw ych  w yw odach  n ie  d a je  w  te j m a te r ii 
odpow iedzi, a le  w  dalszym  ciągu  ig n o ru jąc  s tan  rzeczy  w  a p ­

tekach  ubezp ieczaln i —  pow iada, że „p raca  w  p ro w in c jo n a l­
nych  ap tek ach  d la  p raco w n ik a  —  oczyw iście —  „p rzek racza  
w szystk ie  m ożliw ości ludzkiego  w y s iłk u “ i p rócz tego  „n ie  
d a je  m u  n aw e t m ożliw ości społecznej p ra c y “ . T ru d n o  b y ­
łoby  o lepsze frazesy  do ja k ie jś  podżegającej u lo tk i n a  p a r ­
kan , przecież m y —  w  K ron ice  —  piszem y u sieb ie  i do sie­
bie, a zatem  odzyw a się ja k b y  p isem na  d y sk u sja  m iędzy  
ludźm i św iadom ym i is to ty  rzeczy i tego zatem , ja k  m ożna 
p rzep racow ać  się „ponad  m ożliw ości ludzk iego  w y siłk u “ w  
p ry w a tn e j aptece na  p ro w in c ji, gdzie n a  cały  dzień  je s t do 
zrob ien ia  20— 15 recep t. N a te n  w ięc s tra szn y  za rzu t n ie  
w a rto  odpow iadać, a le  w arto  za to  zapy tać  Sz. kolegę —  co 
rozum ie  pod „p racą  spo łeczną“ zw łaszcza d la  tych  m ło d z iu t­
k ich  i zw ykle rozpoczynających  k a rie rę  życiow ą p ro w in c jo ­
na ln y ch  p racow n ików  ap tecznych? Bo p ra c a  spo łeczna w y ­
da je  bardzo  p ięk n e  rezu lta ty , a le  p ro w ad zo n a  przez  ludz i 
n iezależnych, rozpo rządza jących  odpow iedn im  n a  te n  cel 
czasem  i bezin teresow nie , a le  p ra c a  ludz i bardzo  m łodych  
n ie  posiadających  życiow ego dośw iadczen ia  i naszp ikow ana  
często lew icow ym i ten d en c jam i często n a w e t w  celach  oso­
bistego zysku  •— je s t ty lko  źród łem  społecznej dem oralizac ji. 
W n a jsz lache tn ie jszym  zaś sensie p ra c ą  spo łeczną będzie  
p ra c a  w  tym , co się n a jlep ie j zna  i um ie, a ty m  rze te ln ie  
w y k o n an a  p raca  zaw odow a. Jeże li zaś chodzi kol. W alcza­
kow i o p ie lęgnow an ie  uczuć rodzinnych , to  w ie on chyba, że 
fa rm aceu ta  rzadko  k ied y  p ra c u je  w  ro d z innym  m ieście, a  p o ­
n iew aż p rzy  ty m  je s t z reg u ły  bardzo  m ło d y  —  w ięc i n ie -  
rodzinny . P onad to  je d n a k  tro sk a  o rodzinę  w  p o jęc iu  p ew ­
nych  kó ł naszej in te ligenc ji, gdzie m ile  się p a trz y  n a  ta k  
zw ane „św iadom e m acie rzy ń stw o “ i in n e  t.p . rzeczy —  częs­
to m usi być b ra n a  z ostrożna, gdyż ten d en c je  w  n ie j p a n u ­
jące , ja k  n ap rzy k ład  w  ty m  „w y siłk u “ są  raczej rozb ijan iem  
rodziny . T ak  w ięc z tego, co przy toczyłem , zda je  m i się, że 
i Sz. kol. W alczak w  sw oim  „ k o n tra “ do p ro je k tu  •— sk ą d ­
in ąd  słusznym  —  za ją ł rów nież  stanow isko  ca łk iem  „inne  
i o sob liw e“, a n ie  ob iek ty w n ie  zaw odow e. Zło leży  w  p a u ­
p e ry zac ji całego zaw odu  przez  p o d ry w an ie  znaczen ia  i egzy­
sten c ji a p tek i p ry w a tn e j z jed n e j stro n y  i p rzy  pom ocy d e ­
m agogicznych  i n ied a jący ch  się u rzeczyw istn ić  h a se ł z d ru ­
giej s trony . N a to  na leży  głośno w skazyw ać.

Z aw adzki.

Z e  ś w i a  i a
C ZEC H O SŁO W A C JA . R a d a  Z a w o d o w a .  J a k  p o ­

d a ją  „L ek arn ick e  L is ty “ w  n r  34, w  C zechosłow acji zo stała  
u tw o rzo n a  R ada  Z aw odow a, w  sk ład  k tó re j w chodzi 9 d e le ­
gatów  z pośród  trzech  is tn ie jący ch  o rgan izac ji zaw odow ych: 
S vazu  es. lé k a rn ic tv a  (Z w iązku  czechosłow ackich  ap tek a rzy ), 
L ek a rn ick e j S po lécnosti (Z jednoczen ia  A p tekarsk iego  czyli 
G rem ium ) i O dborové organ isace  csl zem estnanych  lé k â rn i-  
k u  (Z aw ód, o rg an izac ja  czyli zw iązek  ap tek a rzy  p raco w n i­
ków  C zechosłow acji). R ada zaw odow a m a  n a  celu  zb liżenie 
w szystk ich  od łam ów  zaw odu, stw orzen ie  w aru n k ó w  w spó ł­
p racy  zaw odow ej i rep rezen tac ję  zaw odu  n a  zew n ą trz  je d n o ­
litą  i so lid a rn ą  postaw ą.

SZW A JC A R IA . O r  g a n i z a c j a  f a r m a c e u t ó w .  
W szyscy fa rm aceu c i szw ajcarscy  są  zorgan izow an i w  je d ­
n ym  S zw ajcarsk im  T -w ie  F a rm aceu ty czn y m  (S ociété  Suisse 
de P h a rm ac ie ) z siedzibą w  Z u rich u  (W einbergstrasse  97). 
P rezesem  tow arzy s tw a  je s t ap tek a rz  R. W eitzel, zam ieszkały

w  L ozannie, sek re ta rzem  d r  H. S p illm an . T ow arzystw o w y ­
d a je  pism o: „ Jo u rn a l Suisse de P h a rm ac ie“ . R ed ak to rem  
nacze lnym  je s t p ro f. d r  C asparis  (B e rn ) , red ak to rem  odpo­
w iedzia lnym  d r  S p illm an .

W ydzia ły  fa rm aceu ty czn e  są  n a  u n iw e rsy te ta ch  w  ZÜ- 
rich u , B azylei, B ern ie , G enew ie i L ozannie. D yrek to ram i 
w ydzia łów  są: prof. d r  R. E d er (Z ü rich ), p ro f. d r  P . C aspa­
r is  (B e rn ) , p ro f. d r  A. L en d n er (G enew a) i p ro f. d r  R. M el­
le t (L ozanna).

P rezesem  fed e ra ln e j kom isji fa rm ak o p e i je s t d r  H. C ar- 
r ie re , a  p rezesem  kom isji fa rm ak o p ea ln e j, w y łon ionej przez 
szw ajcarsk ie  tow arzystw o  fa rm aceu ty czn e  p ro f. d r  R. E der.

W  S zw ajcarii is tn ie je  system  w olnego o sied lan ia  się, z a ­
strzeżony  je d n a k  ty lko  d la  obyw ate li szw ajcarsk ich . C udzo­
ziem cy n ie  m a ją  p ra w a  w y k o n y w an ia  zaw odu.

BRA ZY LIA . O lbrzym i k ra j , n iegdyś cesarstw o, a le do­
syć słabo zaludn iony , posiada  o rgan izac ję  fa rm aceu tyczną
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podobną nieco do a rg en ty ń sk ie j lub  do ap te k a rs tw a  S tanów  
Z jedn . Am. Półn .

435 w łaśc ic ie li ap te k  tego k ra ju  tw orzy  B razy lijsk ie  
T ow arzystw o F arm aceu ty czn e  (A ssociacao B ra s ile ira  de 
F arm acéu tico s). M ieści się ono w  Rio de  Jan e iro . (L argo  de 
Sao F rancisco  de P a u la  n r  3— 2° an d  S a la  208).

N a czele to w arzy s tw a  sto i n ie  p rezes, a  sek re ta rz  g ene­
ra ln y  Jo sé  A lves F ilho  oraz I s e k re ta rz  G erardo  M aj e lla  B i- 
jos i I I  sek re ta rz  S é rap h in  d a  S ilva  P im en te l.

K om isji fa rm ak o p ea ln e j B razy lia  n ie  posiada.

P. J . K ram kow ski

W IE L K A  BRY TA N IA . W a l k a  z r a k i e m .  P rzed  
p a ru  ty g o d n iam i odbyło  się w  L ondyn ie  pod  p rzew o d n ic t­
w em  księc ia  G loucester doroczne zeb ran ie  ang ielsk iego  to ­
w arzy stw a  d la  w a lk i z ra k ie m  (B ritish  E m p ire  C ancer C am - 
p ag in ) . Z p rzedstaw ionego  sp raw ozdan ia  w idać, że p ra c a  
tego to w arzy s tw a  ro z ra s ta  się w  szybkim  tem pie . D ochody 
jego w  ro k u  u b ieg łym  w ynosiły  79.000 fu n tó w  ang ie lsk ich  
(67.000 fu n tó w  w  ro k u  p o p rzed n im ). T ow arzystw o  poza 
w ła sn ą  p raco w n ią  d la  b a d a ń  n a d  rak iem , udz ie la  jeszcze 
h o jn ie  zapom óg szp ita lom  i in d y w id u a ln y m  badaczom , po ­
św ięcającym  się stud iom  n a d  rak iem . Część w y d a tk ó w  po ­
ch łan ia  p ro p ag an d a , u św iad am ia jąca  publiczność. (B ritish  
M edical Jo u rn a l, 10. X II. 1938) D r M. L. (Życie L ek., n r  
3/39).

FR A N C JA . P o w i e t r z n a  s ł u ż b a  s a n i t a r n a  
W  ro k u  ub ieg łym  służba  p o w ie trzn a  s a n ita rn a  fran cu sk a  
w y k o n a ła  225 lo tów  z A fry k i P ó łnocnej i L ew an tu . P rz e ­
w ieziono w  te n  sposób 323 osoby, z k tó ry c h  by ło  248 cho­
ry ch , re sz ta : lekarze , p ie lęg n ia rze  etc. P rzec ię tn a  d ługość 
lo tu  b y ła  658 k ilom etrów . S am olo ty  w ra c a ły  p rzew ażn ie  p u ­
ste, co znaczn ie  podnosiło  koszty  przew ozu. D la u n ik n ięc ia  
w ysok ich  kosztów  m a ją  one być bu d o w an e  w  te n  sposób, 
żeby  m ogły  służyć n ie  ty lko  d la  p rzew ożen ia  chorych . (T he 
L ancet, 10. X II. 1938). D r M. L. (Ż ycie  Lek., n r  3/39).

R O S JA  SO W IECK A . O r g a n i z a c j a  p o g o t o w i a  
r a t u n k o w e g o .  N aczelny  K o m isa ria t Z d ro w ia  Z. S. R. R. 
u s tan o w ił n ow y  po rząd ek  u d z ie lan ia  n ag łe j pom ocy. P ogo­
tow ie  w inno  w yjeżdżać  n ie  ty lko  do nag ły ch  w y p ad k ó w  ale 
rów n ież  w  p rzy p ad k ach  ciężkich  zachorow ań , w y m ag a ją ­
cych na tych m ias to w e j pom ocy ch iru rg iczn e j, p rzy  silnych  
k rw o to k ach , n ag łe j u tra c ie  p rzy tom nośc i itp . Sam ochód  w i­
n ien  w yjeżdżać n a  m ie jsce  w y p ad k u  n ie  później n iż  w  trzy  
m in u ty  od chw ili w ezw an ia . W  n iew ie lk ich  m ias tach  gdzie 
pogotow ie p o siłk u je  się jeszcze lokom ocją  ko n n ą , k a re tk a  
w in n a  w y jeżdżać  n ie  późn iej n iż  w  p ięć m in u t. W  m iastach  
z ludnością  n ie  p rzew yższa jącą  50 tysięcy , pogotow ie obo­
w iązane  je s t przew ozić  rów n ież  położnice do zak ładów  po ­
łożniczych.

W  spec ja ln ie  nag ły ch  p rzy p ad k ach  s ta c je  pogotow ia 
w in n y  udzie lać  pom ocy ludności okolicznych  m iejscow ości 
w  p ro m ien iu  10-ciu  k ilom etrów . (Ż ycie Lek.., n r  3/39).
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PATENT FRANC. NR 7 S 0 . 5 0 M  
PATENT A M Ł R .  NR 1.059 701
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O  R Y G I N A L N E T Y L K O  
2 T Y M  Z N A K I E M  

F A B R Y C Z N Y M '

Zioła „CHOLEKINAZA"
H. N ie m o je w sk ie g o

S to su je  s ię  p rzy

C h o r o b a c h  W q ł r o b y  
K a m i e n i a c h  Żółciowych  
Złe i przemianie materii

B ro sz u ry  o r a z  ró ż n o ro d n y  m a te r ia ł p ro p a g a n d o w y  

w ysy ła  Lab. Fizjol. - Chem .

„ C H O L E K I N A Z A “, Warszawa, ul. Nowy Świat 5

na ż q d a n ie  b e z p ł a t n i e .

ZBIERACTWO.

K o l e g a  - b i b l i o f i l  ku p u je  daw ne farm akopeje  
i w szelk ie  dz ie ła  pokrew ne — od n a js ta rs z y c h , Ł askaw e 
oferty : Telefon 8-86-06 w godz. od 10-ej do 15-ej, lub 
Al. N iepodległości 245 m. 32.

J U Ż  W Y S Z E D Ł  Z  D R U K U  9-ty T O M

PIERWSZEJ POLSKIEJ ENCYKLOPEDII FARMACEUTYCZNEJ
D-ra L. Rzqdkowskiego, nakładem Leona Mikołaja i Wawrzyńca Misiaków i S-ki, Sp. z o. o. w Poznaniu, 

ul. Babińskiego 3, obejmujqcej wszystkie dziedziny wiedzy farmaceutycznej i nauk jej pokrewnych.
Każdy z PP. Farmaceutów w interesie własnym powinien natychmiast zaprenumerować to dzieło.
Cena tomu w pięknej oprawie zł. 25; na życzenie płatne w ratach miesięcznych.

Przedstaw iciel: A. H A R A B U R D A ,  W arszaw a, Żurawia 19 m. 30, tel, 9-23-99

Redakcja i Administracja „Kron. Farmac,” czynne od godz. 9 do 16 codziennie, prócz niedziel i świąt. 
W arszawa, M arszałkowska 138 m. 8. T elefon  5-23-18. Konto czek ow e P. K. O. 8491.
R edaktor odpow iedzialny: M g r Stefan Rdzanek. W ydaw ca: Zw. Zaw. Farm aceutów-Pracowników w Rz. Pol.

D ruk. B. W ójcik  — W arszaw a, W spólna 46/48, te l. 9-36-72.



W Y D Z I A Ł  P O Ś R E D N I C T W A  
K u p n a ,  S p r z e d a ż y  i D z i e r ż a w  A p t e k

przy Zw. Zaw. Farm .-Prac.

W a r s  z a w  a,  ui.  M a r s z a ł k o w s k a  138 m. 8, t e I. 523-18

PO ŁO W Ę  A P T E K I sp rzed am y  w  W arszaw ie  p rzy  w p ła ­
cie około 45 tys. zł. go tów ką. O b ró t całości 60 tys. zł. rocznie. 
K om orne 390 zł. N ie  w y k luczona  dz ie rżaw a d ru g ie j połow y 

ap tek i.

A PT E K Ę  SPR ZED A M Y  N A  ZA O L ZIU  o obrocie 80 ty s -  
zł. za  cenę 70 tys. zł. p rzy  ca łkow ite j w p łac ie  gotów ki. M ia­
sto liczy  20 tys. m ieszkańców , 10 lek a rzy  p rak ty k u jący ch , 
szkoły ś red n ie  n a  m ie jscu . A p te k a  u rząd zo n a  w  8 poko jach , 
p rzy  ap tece  3-poko jow e m ieszkan ie  z k u ch n ią , kom o rn e  za 
całość 200 zł. m iesięczn ie .

A P T E K Ę  SPR ZED A M Y  w  C. O. P . o obrocie  90 tys. zł. 
z pow odu choroby  w łaśc ic ie la  za  cenę 135 ty s . zł. M iasto  w y ­
dzielone, około 30 tys. m ieszkańców , 17 lek a rzy  p ra k ty k u ją ­
cych n a  m iejscu . K om orne  za lo k a l ap teczny  200 zł. m ie ­
sięcznie.

PO ŁO W Ę A P T E K I sp rzed am y  w  w iększym  m ieście 
w ó j. w ołyńsk iego . O b ró t a p te k i 100 tys. zł., cena  za połow ę 
a p te k i 75 ty s . zł. N abyć m oże ch rześc ijan in  lu b  iz rae lita . 
M iasto  liczy  45 tys. m ieszkańców , n a  m ie jscu  80 lek arzy .

PO ŁO W Ę A P T E K I sp rzed am y  w  cen tru m  Ł odzi p rzy  
w płac ie  około 70 tys. zł. go tów ką, d ru g a  po łow a m oże być 
w ydzie rżaw iona  przez nabyw cę. P ow ażnym  re f lek tan to m  
u d z ie li w szelk ich  in fo rm acy j sp rzedaw ca  osobiście.

A P T E K Ę  W IE JS K A  sp rzedam y  w  w oj. b iałostock im , 
o b ró t a p te k i 8 tys. zł., cena 14 tys. zł. O sada liczy  2 tys. 
m ieszkańców , fe lczer n a  m iejscu .

A P T E K Ę  W IE JS K Ą  sp rzedam y  w  w oj. b iałostock im , 
osada —  2 tys. m ieszk., cena  4.750 zł. p rzy  obrocie  5 ty s . zł. 
S ta rszy  dośw iadczony  ap tek a rz  m oże podn ieść czynność.

A P T E K Ę  W IE JS K Ą  sp rzedam y  w  w oj. w arszaw sk im . 
O sada z p rzy leg a jący m i w siam i 5 tys. m ieszk., p rzy  kolei. 
L ekarz  n a  m ie jscu . O bró t a p te k i 18 ty s . zł., cena n ieo s ta - 
teczna  30 ty s . zł.

O K A Z Y JN IE  SPR ZED A M Y  A PT E K Ę  n o rm a ln ą  o ob ro ­
cie 6 ty s . 'z ł .  za  cenę 7 tys. zł., p rzy  w p łac ie  go tów ką  2.500 
zł., ap te k a  u rząd zo n a  w  3-ch  poko jach , p rzy  ap tece  m ieszk a­
n ie  2 -poko jow e z k u ch n ią . K om orne za całość 30 zł. m ies.

A PT E K Ę  N O RM A LN Ą  sprzedam y, m iasteczko  o 2 tys. 
m ieszk ., w  w oj. poznańsk im , lek a rz  n a  m iejscu , cena łączn ie  
z dom em  50 tys. zł. p rzy  w p łacie  około 40 tys. zł. go tów ką.

A P T E K Ę  W IE JS K Ą  sprzedam y  w  C. O. P . za  je d e n  ob­
ró t, w a ru n e k : całość go tów ką. O sada 2 ty s . m ieszk., 2 fe lcze­
rów  n a  m ie jscu , go tów ką  w y m agane  około 14 tys. zł.

A P T E K Ę  SPR ZED A M Y  w  cen tru m  W arszaw y  p rzy  
w p łacie  g o tów ką  około 200 tys. zł.

A P T E K Ę  SPR ZED A M Y  w  w iększym  m ieście  w oj. b ia ­
łostockiego, o b ró t 60 tys. zł., cena  90 tys. zł. W aru n k i k u p n a  
i w p ła ty  go tów kow ej do um ow y.

A PT E K Ę  SPR ZED A M Y  w  cen tru m  Ł odzi o obrocie  45 
tys. zł., cena 70 tys. zł. K om orne  140 zł. m ies. Z  pow odu  ro z ­
b u dow y  dzieln icy , m ożliw ość zw iększen ia  czynności.

W  O K O LIC Y  W A RSZA W Y  sp rzedam y  a p tek ę  o obrocie 
około 100 tys. zł., m oże być z dom em . C ena 155 tys. zł. W a­
ru n k i k u p n a  do um ow y.

A P T E K Ę  SPR ZED A M Y  w  bogate j okolicy  w oj. w o ły ń ­
skiego. M iasto  liczy 4 tys. m ieszkańców , 3 lek arzy , 2 fe l­
czerów , sąd , re je n t, 3 kościoły, 2 szkoły  zaw odow e i 2 pow ­
szechne, na jb liż sza  a p tek a  w  p ro m ien iu  15 km . O b ró t a p ­
te k i około 60 tys. zł., cena  75 tys. zł.

D ZIER ŻA W A  A P T E K I W IE JS K IE J w  w oj. b ia ło stoc­
k im  za raz  do objęcia. K au c ja  w y m ag an a  3000 zł. L ekarz  
p ra k ty k u ją c y  m ieszka  n a  m iejscu .

A P T E K Ę  SPR ZED A M Y  w  m ieście pow ia tow ym  pod 
W arszaw ą. O b ró t 60 tys. zł., p rzy  recep tu rze  10 tys. rocznie. 
C ena 85 tys. zł. p rzy  w p łacie  go tów ką około 75 tys. zł.

P R Z Y P O M I N A M Y

C Z W A R T K I  K L U B O W E
w l o k a l u  Z w i ą z k o w y m  

Br  i d g e  S z a c h y  Ping-Pong M u z y k a

K o l e ż a n k i  i K o l e d z y !
W  W aszych rękach — rozwinięcie życia iowarzyskiego na terenie Związku 

Początek o godz. 18-ej W ejście bezpłatne



IOWA POSTAĆ

OESTRIN liq. Klawe
K R O P L E  zawierające krystaliczny hormon jajnikowy (folikulinę) 

do stosowania doustnego.

Flakon zawiera 20.000 jedn. miądz. w około 5 cc. 

Cl kropla = 100 |. m.)

CENA DLA APTEK Zł. 4.70

S  P E C Y  FS &Ci f a ^ m ^ c s e u f i f o z in ©  rregarici 99 C I B A ü

AGOMENSINA  
ATOCHINOL  

CHININOPHYTINA  
CIBALGINA  

COAGULEN  
CORAMINA  

CALCIO-CORAMINA  
DIAL

DIALACETINA  
DIDIAL

DIGIFOLINA
ELBON

EXTR. COMPL. GLAND. 
SEX. MASCUL1NAE *) 

FERROPHYTINA  
FORTOSSAN  

ISAROL 
LIPOJODINA  

PERKAINA  
PERCAINAL

PERISTALTINA
PHYTINA

PROKLIMAN
REZYL
SALEN

SALENAL
SISTOMENSINA

VIOFORM
YOHIMBINA

CHEiiltCJ&Ł.lA fsas*msa€seaji3f«szne m a rk i  „  C l  B  H
(* Preparat znany w piśm iennictw ie św iatow ym  p. n. ANDROST1NA

PABIANICKA SPÓŁKA AKCYJNA PRZEMYSŁU' CHEMICZNEGO,

P A B I A N I C E


